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Cena numeru tO groszy

CENY 06Ł0SZEŃ
ca wiersz milime­
trowy przed 1 jloty  
w tekście 50 gr., *a 
tekstem 40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groezy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zi. 
U zestrzelenie miejsce 

dolicza i!q 25”/,
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uL Teatralna 1-a 
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MOSKWA GROZI POLSCE
Z E R W A N I E M  R A H T U  O  N I E A G R E J J I

ZDECYDOWANA ODPOWIEDŹ RZĄDU POLSKIEGO
09 n /T > \n r \ \  1 0 * ................n  i i i  . i[WARSZAWA, 23 9. (PAT). Wozo 

raj zastępca komisar :-. ludowego do 
spraw zagranicznych PoU mkin o-wio 
dczył polskiemu charge d'affaires w 
Moskwie co następuje:

Z różnych źródeł rząd sowiecie' o 
trzymał informacje, źe wojska polskie 
gromadzone są na granicy polsko -• 
czeskosłowackiej, przygotowując się 
do zajęcia silą części terytorium ćze- 
skosło,wackiego. Mimo tych w i a d o m o ­
ści, rząd polski nie zaprzoczył int.

Rząd sowiecki oczekuje, iż zaprze 
czenie to nastąpi niezwłocznie. W vy

padku, gdyby tego rodzaju zaprz- ve 
nia nie było i jeśliby wojska polskie 
zajęły terytorium republiki czeskrydo 
wackiej, to rząd sowiecki ze owej
strony uważa za konieczne uprze.J.-ć 
rząd polski, że na podstawie artykułu 
2 paktu o nieagresji z grudnia 1T’.’ 
r. Z. S. R. R. byłby zmuszony, wohy* 
dokonania aktu agresji, wypc.wie- 
dzieć wspomniany pakt bez uprze 
dzenia.

W odpowiedzi na tę dema .che
charge d'affaires polski otrzymał po 
lecenie oświadczenia:

1) że zarządzenia, związane z rhro 
ną państwa, zależą jedynie od rządu 
pojskiego, który me man obowiązku 
przed nikim się z nich tłumaczyć,

2) że rząd polski zna dokładni*; 
teksty ukadów, które zawierał.

Ponadto charge d'affaires R P. c 
trzymał polecenie wyrażenia zd z iw ię  
nia z powodu tej demarche, ponieważ 
na granicy polsko-sowieckiej nie ma 
ze strony żadnych specjał jych zar-/ą 
dzeń._

Dla wyjaśnienia Polska Agencja 
Telegraficzna dodaje, że artykuł 2-rri

polsko-sowieckiego układu o meager 
sji uwalnia strony od zaciągniętych w 
oakcie zobowiązań w wypadku, gdy, 
jedna ze stron dokona r iesprowoko 
wancj agresji przeciwko pań-dwi 
trzeciemu. Paragraf ten był z i-r. c 
szczony w układzie ze względu na 
nasz alians z Rumunią i przyjazn sto 
sunki z innymi sąsiadami Rosji So 
weckiej.

Jak  z konstrukcji i ducha po wyż 
szego układu.wynika demarche sowio 
c-ka nosi charakter w.ybit-. i-; formalny^ 
a merytorycznie jest zbędna.

P n z S E n » /i VE  f W Z I V O W I O I V E  ROKOWAAIA

Preiti. E H n m H e r i m n a  w. H i t l e r e m
Chamberlain żada E S S  zobowiązania

GODESBERG, 22. 9. P e r tra k ta c je  mię 
dzy C ham berlainem  a  H itlerem  zostały 
dzisiaj przerw ane. W ydarzenia, k tó re  do 
prow adziły  do tabieii nastro jów  przedsta 
w ia ją  sic następu jące:

W  ciągu w czorajszych rozmów m ie­
dzy C ham berlainem  i H itlerem . K anclerz 
R ieszy oświadczyć rniai prem ierow i b ry  
ty jsk iernu , że m usi siq dom agać załatw ię 
u ia  całokszta łtu  spraw , dotyczących przy 
szłości Czechosłowacji,

P rem ie r C ham berlain  odpowiedzieć 
m iał ua to, że in stru k o je  jogo co do p ro ­
wadzenia rokow ań z  kanclerzem  H itle ­
rem  ograniczone są ram am i propozycyj, 
osiągniętych w k o i^ u itac ji londyńskiej 
m iedzy W. B ry tan ią  i F ranc ją .

Pow róciw szy w czoraj wieczorem  do 
hotelu , p rem ier C ham berlain  skom uniko 
w ał se telefonicznie z lordem  H alifaxem  
i z innym i członkam i gab inetu  b ry ty j­
skiego w Londynie, klórzy zebrali sie 
w ieczorem  dla obrad  nad spraw ozdaniem  
P rem iera .

List d o  Hitlera
P rem . C ham berlain  wystosow ał w cią 

gu  iiocy pism o do H itle ra , w którym  ua 
-egać m ial, aby  kanclerz dal pisem ne zo 
bowiązanie, że w ojska niem ieckie nie 
Wkroczą do Czechosłowacji, dopóik roko 
w ana nie zostaną ukończone. W związku 
z tym  listem  posiedzenie, k tó re  wyzna­
czone było na  godz. 11 przed południem  
B kanclerza H itle ra , nie odbyło się.

O d p o w i e d ź
 ̂ Odpowiedź H itle ra  przyw ieziona zosta 

Chamberlainowi.

Ludzie są  mili, 
Weseli, wymowni — 

Ody piją T Y S K I E  
Dd Styki z Hurtowni.

Co uo treści tego pism a brak jest szcze 
golów, ale ja k  słychać z kól zazwyczaj 
dobrze poinform ow anych, kanclerz  H i t ­
le r udzielić m iał odpowied i rów nającej 
się odmowie.

P rem ie r C ham berlain  był w ciągu po 
południa  w sta łe j k o m u n ik a jji z lordem 
H alifaxem , k tó ry  następnie przed wieezo 
rem  p rzy ją ł n a jp ie rw  am basadora francu 
skiego Corbin, a następn ie  zaprosił do 
siebie szefów opozycji posła A ttlce i po­
sła Greenwooda, k tórych poinform ow ał 
o sy tuac ji.

F o  skom unikow aniu sir; z Londynem, 
p rem ier C ham berla  n w ysia ł o godz. 18

am basado ra  H endersona i swego doradcę 
s ir  H orace W ilsona na d ru g ą  stronę Re­
nu do hotelu ,,D ressci)'‘ d la  o d by c i a  roz­

mowny z m in istrem  spraw  zagr. Ribben- 
tropem . N arad a  ta  m ia ła  na celu ułoże­
nie wspólnego kom unikatu .

Wznowienie rozmów
LONDYN, 23. 9. WOBEC PRZE­

SŁANIA DO PREM. CHAMBER­
LAINA LISTU PRZEZ KANCLE­
RZA HITLERA ROZMOWY ZOSTA 
NĄ WZNOWIONE JESZCZE W 
DNIU DZISIEJSZO! WIEC/ 

WIADOMOŚCI WIEC O RFM-

NITYWNYM ZERWANIU ROZ 
MÓW MIĘDZY KANCLERZEM H I  

TLEREM A CHAMERLAINEM SĄ 
NIEPRAWDZIWE.

OFICJALNIE OŚWIADCZA )A, 
ŻE JUTRO RANO CHAMBERLAIN 
ODLATUJE DO LONDYNU.

Krwawe starcie w okolicy Trzyńca
ludności p i lsk ie j  z wojskiem czeskim

CIESZYN, 23. 3. L biegłej nocy w oko 
iicy  T rzyńca doszło do s ta rc ia  pomiędzy 
wojskiem czeskim a ludnością polską. — 
W ojsko użyło broni, p rzy  czym dwu P o­
laków  zostało zabitych i około 10-ciu 
rannych .

.Wśród m ieszkańców Czeskiego Cieszy­
na w ytw orzyła  s ię \n ieb y w a ła  pan ika . —

Ludność tego m iasta  masowo ob’ega skle 
py z m a n u fa k tu rą  i p roduk tam i spożyw 
czym i i w ykupuje  wszystko . co w padnie 
pod rękę.

W dn iu  w czorajszym  do C ieszyna przy 
jech a ia  w ielka ilość korespondentów  
pism  krajow ych i zagranicznych.

C IESZY N , 23. 3. Pcprzez kordon g ra-

Tajna radiostacja polska
w M o r a w sk ie j  O s t r a w ie

MOR. OSTRAWA, 23. 9. P \T  
Ubiegłej nocy okfjło godziny 24 po 
skończeniu audycji normalnej przez 
.stację radiową w Morawskiej Ostra 
wie radiosłuchacze, którzy nie zdążyli 
jeszcze zamknąć głośników, usłyszeli 
w tej stacji polski hymn narodoyvy, pa 
czym rozpoczęły się audycje, skiefowa 
ne przeciwko republice czechosłowac­
kiej. W dziesięć minut później gnozę 
to nadawać płyty, po czym między ode 
graniem jednej płyty a drugiej były

rowznoszone okrzyki antyczeskie w 
dzaju:

, .Precz z czechokom uuą’1 ,,.Niech żyje 
Śląsk włączony uo Rzeczypospolitej", 
,,Nadszedł dzień K rw a w e j  rozpraw y z 
C zecham i' itp . oraz zawiadom iono, że 
audycję  nad a je  ta jn a  polska rad io stac ja  
u a  Śląsku Z aolzauskim . Liczni radio.-łu 
ehacze odnieśli wrażenie, że s ta c ja  ra d ’o 
w a w M oraw skiej O straw ie nie je s t już 
we w ładan iu  dotychczasow ych dygponcn 
tów, , v v ■ -

uiczny dzielący7 Śląsk Cieszyński przedo 
s ta ją  się w dalszyun ciągu  niepokojące 
w iadom ości, św iadczące o w zrasta jącym  
po stron ie  czeskiej naprężeniu , którego 
nie m ogą pow strzym ać d rakońskie  zarzą 
dzenia wdadz czeskich.

G ran ica polsko - czeska po stron ie  eze 
skiej została w łaściw ie już całkow icie 
zam knięta. Nie przepuszcza się przez nią 
uaw7et dzieci polskie, uczęszczające do 
szkól po stron ie  polskiej.

Pom im o wzm ocnionej kontroli granic* 
nej, fala uciekinierów  w zrasta  bezustan­
nie. P rzew ażają  wśród nich młodzi Judzie 
w wieku poborowym, uchy la jący  się od 
służby w w ojsku czeskim.

 :0 :------

Narada na Zamku
W ARSZAW A, 23. 9. Pan P rezydent 

Iizp lite j p rzy ją ł dzisiaj w południe w 
obecności p an a  m arszałka Śm igłego R y. 
d /a  prezesa rady  m in istrów  gen. Sławo­
ja  -. Składkow skiego i m in is tra  spraw  za 
lig ran icznych  J . Becka, k tórzy  referow a 
li  o stan ie  spraw  bieżących.
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Krwawy powrót wojsk czeskich
do dobrowolnie opuszczonych Sudetów

BERLIN, 23. 9. — Wczoraj przed 
południem na pograniczu niemiecko 
czeskim zapanowała radość: z drugiej 
strony granicy nadeszła Avieść. że 
Czesi, a więc urzędnicy, celnicy, pe,i: 
cja i żandarmeria, jak również wojsko 
opuszczają miasta sudeckie i przekazu 
ją władzę w ręce sudecko-niemieckich

komitetów obywatelskich
Radość ta ustąpiła po południu miej 

soa oburzeniu, gdy stała, >uę wiadome, 
że niespodziewanie do opuszczonego 
kraju wraca wojsko czeskie i siłą od 
biera odaną dobrowolnie w ręce Nieui 
ców władzę.

!%!§& m €s  C z e c ^ o s f
.Wczoraj rano mieszkańcy Chełm i 

innych miast sudeckich nie zastali już 
na ulicach czeskich posterunków poli 
W.inych. Zamiast nich służbę bezpie 
ezeństwa pełnili Niemcy sudeccy z opa 
skami ze swastyką. W jednej chwili 
ulice zapełniły się tłumem, młodzież o 
bojga płci, na ten uroczysty dzień prz'v 
brała stroje narodowe, te, za które je 
szcze poprzedniego dnia można byle 
d stać się do aresztu. Miasto pospiesz 
nie udekorowano chorągwiami ze swa 
styką, które niewiadomo jak ostały się 
przed licznymi rewizjami czeskimi.

Za wystawami sklepowymi obok pateż 
nych swastyk ukazały się portrety 
Hitlera.

Z Chebu wyjechali nawet kolej xrnc 
czescy, a służbę na dworcu objęli kole 
jarze przybyli z Rzeszy. Dyrekcja po 
licji początkowo* wzbraniała się odoać 
władzę w ręce Niemców, w końcu joct 
nak, widząc beznadziejność sytuacj , 
nie tylko ptyekazała służbę bezpie.-zeń 
stwa członkom partii Henleina, ale na 
wet zaopatrzyła je w opaski ze swasty 
kami skonfiskowanymi niedawno w 
ląkalaeh partyjnych SDP.

P U Ł A P K A
W godzinach popołudniowych za 

częto sobie podawać z ust do ust a lar

Kto wygrał m ilion?
,\Ve w czora jszy  oi c ią g n ie n iu  p a d ły  na  

Stopujące g łó w n e  w j gran e:
G łow n a w y g ra n a  zł. l.OOO.iHJG p adta na  

n i .  92055.
S ta ła  d z ien n a  w y g r a n a  z i. 20.009 na  

i  i . 43796.
Z ł- 10.000 na  n ry: 21858 ll9475  
Zł. 5.000 n a  n -ry : 50067 67372 90133 92028 
Zł. 2.000 na n -ry : 553 7030 26080 80213 

54273 39735 74062 82701 104678 106935 122122 
123700 128520 131966 143S07 144789 149788
155414 155925

Zł. 1.C00 na n -r y . 5015 5325 9309 12008 
23535 29215 34352 36.iS’2 42261 46448 4S966
55847 54244 54833 35175 67429 72576 78419
78571 8643-3 88154 89037 97087 106761 110209 
113482 127572 13006? 130844 147126 150004
151-391 153667 153940 133957 15580.

mującą wiadomość, że przekazanie 
władzy w ręce Niemców było tylko p i 
łapką zastawie,uą przez Czechów na 
mi powracać z Rzeszy do swych stron 
sowo wraz z rodzinami poczęli pociąga 
członków partii sudeckiej, którzy ma 
rodzinnych.

Potwierdzeniem tych wiadomą-:' i 
były doniesienia, że wojsko czeskie na 
samochodach, z autami pancernymi i 
tankami wraca do opuszczonego, kraju 
sudeckiego. Wieczorem przyszły wie 
ści o pierwszych starciach \ strzałach, 
o wkroczeniu czeskich wojsk do 
Koenigsberg. Falkenau, Graslitz, Neu 
deck, Joachimstal itd.

Wq,jska czeskie, wkraczają3 .'o 
miast, bez żadnych ostrzeżeń otworzy 
ły  ogień z karabinów maszynowych. 
W edług pierwszych wiadomości do g > 
dzin wieczornych od kuł czeskich pa 
dło 16 ĉ sób.

W miastach, ' gdzie jeszcze rano 
sprawowali władzę Niemcy, pojawili

się znów członkowie czerwonej milicji 
komunistycznej, uzbrojonej w wojsko 
we karabiny. Zanim jeszcze wojsko 
czeskie weszło do Chebu, kolumny ko

munistyczne rozpoczęły w mieście 
strzelaninę, chcąc odebrać władzę z 
rąk Niemców.

Co się stało w nocy, czy Czesi zcio 
hi 1 i zająć ponownie Cheb. Asch i wszy 
stkie inne miasta, które przedtem do 
browolnie opuścili, niewiadomo. 
Przez pogranicze napływają tylko 
skąpe wiadomości. gdyż wojską eze 
skie obsadziło pas pograniczny. W 
niektórych miejscach wznoszone -są 
pośpiesznie fortyfikacje i okopy.

Z granicy niemieckiej widać i ą/R, 
w kraju sudeckim łuny. Przypuszczę 
ją, że to Czesi podpalają wsie niomie 
ckie. Dwaj uchodźcy, którym udało 
przedostać się wT rocy na stronę nie 
mieeką, opowiadają, że w Warns cl -rf 
wojsko czeskie (ybiega fabrykę, gdzie 
bronią się Niemcy sudeccy. W F.óer 
sbaeli podczas zajmowania miasteczka 
zastrzelonych zostało 5 Niemców.

Wśród Niemców, Członków korpu­
su ochotniczego, stacjonowanego na 
pograniczu czeskim panuje ogrunne 
podniecenie. Ochotnicy domagają Mę 
by natychmiast wydano rozkaz wyru 
szenia do Sudetów i podjęcia walki.

Szczególnie wielkie podniecenie 
wywciała wiadomość przyniesie,na 
przez uchodźców, iż Czesi rozstrzeli w u 
ją przybyłych wczoraj do Sudetów  
członków korpusu ochotniczego* jako 
powstańców. Dotychczas miano 1 :>/ 
strzelać na podstawie ustawy o sranie

Napad zbrojnych bandytów
N A  F O L W A R K .

3 u zb ro jon ych  w r ew o lw ery  i zam ask o  
w a n y ch  b an d y tó w  n ap ad ło  na dom  L eona  
B i-euera , d zierżaw cę fo lw a rk u  w G E b o- 
k iem  obok D ro liiem w k i pow . Z aleszczy  
ki.

P o  s te r o r y a o w im u  d o m ow n ik ów  b an ­
d y c i za b ra li 140 zł. oraz różne p rzed m io­
ty  i zb ieg li.

wyjątkowym 12 ochotników, ujętych 
podiyas powtórnej ucieczki z’a granicę.

Ha szpaltach pism
C ZY  H IT L E R  U M K N I E  B Ł Ę D Ó W  

N A P O L E O N A ?
P- C at-M ack iew icz  w  „ S ło w ie“ w iled  

sk iem  p isze  o p o lity c e  p ik . B ecka:
,,P łk . R eck —■ c h ę tn ie  p rzy zn a je  —- 

u ra to w a ł n as od aw a n tu r , k tóre  nau i 
p rop on ow ał F ro n t M orż. dość że p łk . 
B eck  w ła śc iw ie  odczu ł i zrozu m ia ł 
w a lo ry  so ju szu  z F ra n cją , na  k tórym  
biedna C zech o sło w a cja  w y sz ła  ja k  
Z ab łock i n a  m yd le . O! p ew n o  F ra n cu  
zi by teraz  ch c ie li, a b y śm y  m o b ilizo ­
w a li w  ob ron ie  C zech osłow acji, a  r>o 
tem  p o zo sta w ilib y  n a s  w  rozkosznem  
sa m  na  sam  z n iem ieck iem i i so ­
w ie c k im i a r m a ta m i” .

O m aw ia jąc  d a lszą  rolą H itle ra  w  E uro  
po i d a lsze lo s y  E u rop y , p. M ack iew icz  
pisze:

„ P r z y sz ło ść  św ia ta  za leży  od tego , 
czy  H itle r  u n ik n ie  b łęd ów  N a p o leo ­
na. C zy n ie  zacznę w ojow ać  z A n g lią  
z F ran cją  — czy  p o tra fi w zn iec ić  w 
sta re j E u ro p ie  p oczu cie  so lid a rn o śc i 
k o n ty n e n ta ln e j  1 zn a leźć  ca łe j E u ro  ' 
p ie  w sp ó ln y  er i do rea liza c ji.

T rzeba p rzyzn ać, że H it le r  d o ly e h  
czas w y k a z a ł ogrom n e za le ty  m ęża  
s t a n u ,  w y k a z a ł w io tk i g e n iu s z . \  
w ielld  g en ju sz  p o lity c z n y  to: 1) u m ie  
je tn o ść  u p rzed zan ia  w yp ad k ów  b isto  
r y czn y ch , 2) o d w a g a  i u m ie ję tn o ść  
r y z y k o w a n ia  w  o d p o w ied n ie j c h w ili ,
3) u m ia r  po sw ycią stw ach . Tą o s ta t­
n ią  cech e p o s ia d a ł w  w y so k im  stop  
n iu  g e n ja ln y  B ism arck , n ie  p o s ia d a ł  
je j  N apoleon .

Z ob aczym y , czy  będzie  ją  m ia ł  
H itler . S ą d z im y , że ta k 1’.

ADAM CZEKALSKI

Skradzione dusze
-      . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  Ur a l !  P o w ie ść  s e n s a c y jn a
62)

Potem ogromny strach porwał ją 
vv swoje szpony, a z gardła dobył s ię  
krzyk wielki, pełen przerażenia i lękr. 
Zanim zaś krzyk ten przebiegł długi 
k\>r\tarz, hucząc pod sklepieniami, jak 
hak grgmu, Marysia wypadła na k; ry 
lurz, stąd znów do izby, gdzie leżał 
ranny Terlecki.

— Ojciec zniknął! — oznajmiła 
Rębową wieść zgromadzonym tu lu­
dziom.

— Co ty bredzisz, dziecko? —  s p o j ­
rzał na nią ksiądz kanonik wzrokiem 
spokojnym, w którym nie było naj­
mniejszego cienia jakiejkolwiek ołn- 
wy.

— Ależ tak, tak!.. — powtórzyła 
prawie z jękiem Marysia. — Jego sy­
pialnia pusta, rzeczy porozrzucane...

Ksiądz Anastazy, a za nim r atu 
Jadwiga, Burchardt, Józef i na końcu 
Marysia pobiegli cło sypialni profe­
sora. Płonęła tu lampa elektryczna, 
m palona przez Marysię, to też odraza 
wszyscy mogli stwrier d /ć  prawdę słów 
zwiastun ki nowego nieszczęścia.

Kano*nik, który od dłuższego czasu 
miał własny pogląd na zjawiska, jakie 
dziać się poczynały w Bukowym Li­
ściu, błyskawicznie ogarnął wszystko 
SAvoim umysłem i objął komendę nad 
całością.

t— Józefie — rozkazywał — telefo­
nuj natychmiast dc, Gniewu po poli­
cję; panie weźcie sobie do pomocy k >-

ze służby i przeszukajcie korytarze 
i wszystkie zakamarki. Mogło się bo­
wiem zdarzyć, że profesQr wyszedł 
gdzie i zasłabł. My z Burchardtem 
pójdziemy do inżyniera. Nadto p o za ­
mykać wszystkie wejścia i spuścić 
wszystkie psy z łańcuchów.

W ydawszy takie rozkazy, kanonik 
zAvawym krokiem poszedł do ranne jo  
Terleckiego, który teraz jeszcze słab­
szym się czuł. niż przed kilku minuta­
mi Zajętci się nim energicznie, radząc 
sobie tym, co pod ręką się znalazło, aż 
w końcu zdołano przecież zatamować 
krew i opatrzyć liczne rany. Po czym  
Frzeniesionc* go do jego sypialni i z o ­
stawiono przy nim Józefa, którego 
następnie zastąpił inny służący, zer­
wany ze smacznego snu.

W tej chwili dano znać, że przybyła 
policja z Gniewu.

Zapoznawszy się na miejscu ze sia­
nem rzeczy, komisarz policji Płotka 
n* kazał towarzyszącemu mu przodow 
nikoAvi:

— Zaalarmować wszystkie punkty 
graniczne na lądzie i Avodzie, ażeby me 
wypuszczano lądem nikogo i W isłą do 
Gdańska ża ipego statku bez szczegó­
łowej rewizji. Powiadomić o, zniknię­
te u profesora Kolanko. Zawiadomić 
Komendę Policji w Lodzi i prcyjić o 
natychmiastowe przysłanie Avywiadow 
ry Melchiora Kulki.

Przodownik odsalał owal i pobiigł 
dc. sam ochodu, aby wrócić do Komen­
dy w Gniewie dla spełnienia rozkazu. 
'A mczasem komisarz Płotka popronł 
Kanonika o rozmoAvę i udał się za kiię 
dżem Anastazym do jego pokoju r.a 
pogawędkę. Cały zamek obstawiono 
posterunkami i od te i chwili ro z p i-  
częło się Avłaściwe śledztwo*, którego 
Kanonik pragnął od dawna.

X V I .

DALSZE LOSY KALERGISA

Van Stevens pierwszy dźwignął się 
z pokładu łodzi podwodnej i stojąc 
wsparty o piłę. przyglądał się bard/o 
i wahnie temu statkowi, który z Ak 
Miska widział po, raz pierwszy dopiero 
a v  życiu. Potem rzucił oderwaną uwa­
gę̂  w stronę siedzącego nadal u jego 
stóp Kalergisa:

— Mister Kalergis — to niemiecka 
łódź podwodna.

—- Pal ją licho! Niech sobie będzie 
t zyja chce, byle nas tylko nie ze,sta­
wiła na powierzchni Btdtyku.

— Zdaje mi się, że nikt tu nie ma 
•ckiego zamiaru, skoro nas uratowano
i -nnych takie wyławia się z wody.

- Ciekawe, czy N ikon in i Moriu 
również się uratowali?

— Teraz ja ci pcywiem, mister Ka 
h”gis, że pał ich licho! l\[am dosvć za­
równo Morina jak i Nikonina. * wdał 
bym ich widzieć w brzuchach ryb, kto- 
ve kiedyś złapiemy, aniżeli w naszym  
sąsiedztwie.

— Jak myślisz, van Stevens, co 
cni z nami zrobią?

— Nic zupeAAme szczególnego. Po 
prifitu wylądują nas w pierw sz/m  
spotkanym porcie i basta.

—  Nie chce mi się. a v  te wierzyć.
— Czemuż to?
— Jeżeli ta łódź jest niemiecka i 

cna nas storpedowała, to chyba nie po 
te ,  aby nas następnie lądować av ja k ia
po*kojnym porcie.

— A  cóż IV myślisz, że z nami 
zrobią?

— Nie wiem, ale chyba nic dobrego.
— Daj cię katu! Z jakiejże to tatji 

mianoby mi wyrządzać krzywdę? Je­
stem spokojnym marynarzem, który 
wynajmuje się na każdy statek, który 
potrzebuje rąk roboczych, a jakim ce­
lom statek ten służy', nie moja rzesz 
dociekać.

d. c. n
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FałSZyWa S i®  |Godesberg~gdzle się historia
Francji

kr> tvku je,,L a Li ber te1 k ry tyku je  dziwny 
tak tykę, jak ą  s ta ra ła  się zastosować 
p ra sa  źrancuska wobec postulatów  poi 
skich w spraw ie cieszj ńskiej. „Na- 
*eszcie dziś rano  — pisze pism o — 
większość dzienników francuskich  z-le 

f-ydowala się na  to, by  do,konać odkry­
cia postulatów- Polski i u jaw nić je 
opinii publicznej. Niech nam  wolno 
będzie zauważyć, że to opóźnienie wy­
daje się wysoce dziwne'. „La L ib e rio '
1 rzypom ina, że o/l soboty wykazywała 
już, że problem  rew indykacyj polskich 
i w ęgierskich ma charak te r wyson 
naglący. N iestety opinia francuska r- 
v ażała postu laty  Polski i W ęgier za 
czynnik drugorzędny i znów popełnia, 
i ląd zasadniczy".

Tym i słowy charak teryzu je  redak­
to r dyplo/natyczny dziennika „Libor­
tę" wyłom dokonany pod p resją  f ik  
lów w milczeniu, jakiego p rzestrze­
gały  praw ie w szystkie pism a tutejsze 
odnośnie zw rócenia Śląska Cieszyńsk o 
go Polsce i żądań węgierskich.

.Właściwie mówiąc dopiero, dziś za ­
czyna P ary ż  zdawać sobie spraw,*, z 
fak tycznej doniosłości tego zagadnie­
nia. Przenikliw-si politycy i publicyści 
dochodzą do przekonania, że d łu żn e  
staw ianie oporu przez Londyn i P a ­
ryż żądaniom  W arszawy/ i B u d a ­
pesztu może mieć niebezpieczne kon­
sekwencje w niedalekiej przyszłości, 
gdyż grozi przegrupow aniem  sil w 
E uropie . A dotychczasowe w ysiłki ,:a- 
'u jen ia  doniosłości postulatów  p o l­
skich i w ęgijrskicn  tłum aczone są j ’>u- 
wą że bałamucona tak długo fra T- 
t l a  opinia publiczna, k tó ra  już  : tak  
z trudem  stawi stanow isko Lond u u 
i P a ryża  w kw estii Sudetów, zareaguje 
jeszcze silniej, jeśli się dowie, że n a le ­
ży uwzględnić i słuszne pretensje  P  d- 
rk i i W ęgier.

M ożna takie tłum aczenie milczenia 
interpretow ać w- ten sposób, że wypo 
wiedzenie się w- spraw ie postula!ów 
polskich stanowiłoby a tu t  w rękach 
tych  skrajnych  ugrupow ań, k tóre do­
m agają  się jak  najszybszegi zwolam a 
parlam entu  francuskiego/ co w sfo ­
rach  m iarodajnych  jes t uw ażane za 
niew skazane i ryzykow ne, przy obec­
nej sy tuacji m iędzynarodowej.

P a ry ż  i Londyn zdecydowany jest 
przejść do porządku dziennego, nad 
tym  czy innym  stano,’wiskiem P rag i. 
Tłum aczy się to o,bawą, iż jakakolw iek 
dalsza zwłoka może wywołać gorsze 
kom plikacje w postaci jeszcze dalej 
idących żądań H itlera.

W szystko sprow adza się do jedno­
gi; zlikwidować jak  najszybciej i va 
wszelką cenę ke/ifhk t — czyniąc ja k  
n a jda le j idące ustępstw a na rzecz Nic 
mieć w nadziei jednoczesnego spara li­
żow ania całej akcji W arszaw y i B uda­
pesztu. P róby tego rodzaju  manewrów 
świadczą o dużej nieznajomości roz- 
w oju w ypadków  dokoła OzeoLosło 
w acji.

■ t m i  i i  l i i n B i n n n M  i i w i  i i i | i | i i m n i i  ■ p n i ą i i m i  m i i i F

Stracen ie  s z p ie g a
W STAROGARDZIE

«Taii Soli rei ben clodzony w r. 18S6 z za 
wedu szyper, zamieszkały ostatnio w 
Gdyni, został skazany prawomocnym wy 
rekiem na karę śmierci przez powiesze­
nie za zbrodnią szpiegostwa na wecz 
Jednego z państw ościennych .Wyiok wy 
konano w Starogardzie

Otoczony ciszą konferuje Hitler z Chamberlainem
N azw a — nieschodząca ze szpalt 

dzienników, z u st dyplom atów  i wszy­
stkich ludzi , in teresujących się n a j­
w ażniejszym i w ypadkam i doby obce- 
’■ej — to nazw a miejscowości sp o tk a ­
nia kanclerza H itlera  z C ham berlai­
nem. O Godesberg pisze się, mówi, tc- 
legrafuje. Ju ż  raz  w pow ojennej h i­
storii św iata — zwłaszcza w  młodej
h isterii Trzeciej Rzeszy — Godesberg
był głośny. D nia 30 czerwca 1934 roku j uliczkach i rynku, p rzy  których mi n 1 
a Godesberg udał się kanclerz H itler I czą się sklepy, obsługujące klienteli

należy ona do bardzo pięknych i boga 
tych. Mr,żna śmiało nazwać ją  m ia­
stem will. Luksosowe wille w pięknych 
parkach  i ogrodach są nie tylko włas 
nością bogatych kupców i fab rykan ­
tów z Kolonii, bo jeszcze za czasów 
cesarstw a osiedlali się tu ta j na stale 
jako, emeryci wyżsi wojskowi, u rzed li 
cy i dyplomaci. Stąd- ten niezw ykły 
spokój, panujący  na k ilku  w ym arłych

•V

Rbeinłiotel Dreesen w Godoshergu, gdzie we czw artek nastąp iła  druga i. z 
mowa H itle ra  z Chamberlainem

do M onachium i od tej chwili zaczęły 
.-ie decydujące dni dla Niemiec naro- 
d a  vo- so ciuli styczny cl i.

Do tej pory nie wiele wiedziano na 
świecie o tej miejscowości, mimo, ż<j

tylko tow aram i pierw szej potrzeby. Pu 
większe zakupy jeździ się do Kolonii 
lub do Brp n . Po zbudow aniu n a jsz e r­
szej i najpiękniejszej au tostrady , pro­
wadzącej przez Godesberg z Kolonii,

BBBBKSBSMIUL-IIWH HiMBTOTHHUHWHgl

Na froncie politycznym
SŁUŻBA MŁODYCH GOTOWA DO 
WALKI O Z .i K !) N O C Z E N 1 E 
WSZYSTKIC POLAKÓW W GRANI­

CACH JEDNEGO PAŃSTWA. 
Organizacje, zrzeszone w Służbie Mło 

dych O.Z.N., wydały odezwą w sprawie 
Śląska Żaolzańsktego, w której po stwier 
d'zeniu, że Polska nie chciała walki z na 
rodem czeskim, nie mniej ze słusznych 
praw rezygnować nie może.

Młodzież gotowa do walki o słuszne 
piawa i zjednoczenie wszystkich Pola­
ków' w granicach jednego państwa odda 
je swe siły do dyspozycji Wodza, Na 
czelnego, ślubując, że nie spocznie, aż. zo 
staną obalone, dzielące brać zaolżańską, 
słupy graniczne.

OBRADY STRONNICTWA PRACY.

Ag. ,,Echo’‘ donosi: w dniu 20 b. ni. w 
Warszawie do późnych godzin wieezoro 
wych obradował komitet główny Stron 
nie twa Pracy. Po wygłoszonych refera 
tacli o sytuacji miądrynarodowfj i ogól 
nej sytuacji wewnętrznej w Polsce, odby 
ia się wyczerpująca dyskusja, która trwa 
la do późnych godzin wieczorowych. W 
powziętych uchwałach komitet Str. Pra 
cy ustosunkował sią negatywnie do wy

borów parlamentarnych, na podstawie 
obecnie obowiązującej ordynacji wybór 
czej, jednak wr wyborach samorządowych 
Sir. Pracy weźmie czynny udział. Wybo 
ry te bowiem dają mniej więcej równe 
szanse d!a wszystkich obywateli, o ile 
okólnik premiera będzie przez władze 
administracyjne należycie przestrzegany. 
Postanowiono zarazem ponoć zwrócić sic 
oo prezesa gen. Hallera o zwołanie Rady 
Naczelnej na dzień 2 października b. r.

LUDOWCY WOJEWÓDZTWA WAR­
SZAWSKIEGO ZŁOŻĄ WIENIEC NA 
GROBIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA

Dnia 25 bm. w związku z poświece­
niem sztandaru wojewódzkiego Stron­
nictwa Ludowego, uczestnicy tej mani­
festacji złożą wieniec na Grobie Niezna 
nego Żołnierza.

PIERWSZE p u b l i c z n e  z g r o m a ­
d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e  o . z. n .

W POZNANIU

Na dzień 25 bm. zostało zwołane w 
Poznaniu pierwsze, duże przedwyborcze,

J publiczne zebranie O. Z. N. w sali Domu 
Rzemielśniczego. Przemawiać będą br. 
Stahl i red. Żenczykowski z Warszawy.

P. Frossard zakończył pełnym 
czy stwierdzeniem, ze nie należy

Niesłychana prowokacji antypolska
c i/ r a d i o  p a r y s k i m

PARYŻ, 21. 9. B. roinisier, a obecnie 
deputowany Frossard w ygłosił dziś wie 
ozorem przez radiostację paryską odczyt, 
pełen niesłychanych inwektyw pod adre 
seni Polski. Występując przeciwko rewm 
dykacjom polskim wobec Cz-ecbo-Slowa 
c.P, p. Frossard użył m. in. następują­
cych zwrotów:

„Nie będziemy się rozwodzili, ile nas 
sojusz z Polską kosztował. Należy napięt 
nować stanowisko Polski, która nie tak 
dawno jeszcze sama uciekała przed ko 
żakami, tak że dla jej poratowania mu­
sieliśmy wysiać francuskich geneia- 
łów.

gory- 
się iu

dzić co do stanowiska, jakie zajmie Fran 
cja wobec żądań polskich i węgierskich 
Tak, jak Francja nie chciała się bić o 
trzy i pół miliona Niemców sudeckich, 
tak też nie będzie się chciała bić o 
milion Węgrów i dwieście tysięcy Pola 
ków.

Dodać tu należy, że również de Kerri 
lis na łamach „Bpoąue* ośmieli] się 
pisać o żądaniach ,,zaślepionej i zbrodn 
czej Polski’*. Zapamiętamy dobrze te wy 
stąpienia I

miejscowość ta  się ożywiła, zyskując 
na rozgłosie tym  więcej, że s ta ła  się 
ulubionym  miejscem pobytu kancler.;a 
H itlera.

.W środku Godesberg wznosi si$ 
Eu cg bc-r jj z ru inam i zamku z X II ■> w. 
wśród przepięknych parków . W  jed- 
r.jm  z nich u podnóża zna jdu je  się 
słynna istotnie na cały św iat, położona 
w cieniu starych lip, gospoda „Zur 
Linde". U lubiona kna jpa  studentów  z 
Bonn. Tu odbywały się kom ersy licz ­
nych korporacji. Do dziś dnia w -szklą 
iiych gablotkach złożone są k artk i 
pocztowe, pisane przez studentów  z 
całego św iata, k tórzy  po ukończenia 
studiów w Bonn, w racali do rodzi <yeh 
i* rajów , lecz nie zapom inali o gospo­
dzie „Z ur Linde" i c, je j pięknej w h- 
ścicieLe Anulce Schumacher. W idnieją 
ie.j szkice portretow e, wiersze je j po­
święcone, a między tymi jeden na  u- 
sany przez B ierbauraa W iersz ten stal 
się równocześnie pieśnią burszow ską 
Są tu  pam iątk i po, członkach licznych 
rodzin panującyc-h, zwłaszcza z Nie­
miec, dyplomatów, mężów stanu, a rty ­
stów — daw nych .-tudentów. ‘

A trakc ją  całej miejseowoci je s t h -  
teł reński Dreesen --- m iejsce spo tka­
nia kanclerza z Cham berlainem, do 
niedaw na jeszcze nie był on praw ie 
wcale znany. D opiero częste pobytv w 
nim kanclerza H itle ra  zrobiły go sław 
nvm, a obecne snobka me robi go ii i sto

1

‘ Sto ''* ***
!< i :  '

H IT L E R  U D Z IE L A  WYW1 VBU 
WGODESBERG

rycznym . Je s t to wydłużona budow a  
z dużym  tarasem , skąd roztacza cię 
przepiękny wide,1- na steki gór, wzno­
szących się, nad brzegam i Renu. Szcze­
gólnie niezapom niany widok roztacza 
się jesienią. gdy zaczyna się winob ug­
nie. Obok znajdu je  się, otoczona złot> 
żółtymi wzgórzami, miejscowość K i- 
nigs w inter, z wieloma znanym i gospo 
darni i hotelami. W  ęlnii widać Oelberg 
i W olkenburg. Niecą na boku jesi poi > 
żony Petersberg , z najw spanialszym i 
ho/elami nad Renem, w 'ró d  których 
dom inuje hotel Petersburg, stanowiący 
własność znanego fal ry k an ta  wady 
kolońskiej (Eau de Cologne 4711) —
F erdynanda Mńhlonsa. N ad Kónigs- 
w inter spada strom a i kała do, brzeg w

Renu — D rachenfels -- z ru inam i n  i 
czyska na szczycie. U stóp płynie i sza 
mi Ren, rozbijając swoje fale o wy snę 
N onnenw orth, z ru inam i zam ku l.’<~ 
landsech. Gdy niebo jes t pogodne, wi­
dać z dali strzeliste  wieże tum u w K >- 
lonii.

lusto Ml 
i

W Grylesberg rozstrzyga się 1 
E uropy, a może i św iata  Czyżby mi 
sccwość która stanowi sedzibę  eme­
rytów , będąc z n a tu ry  rzeczy syn i ho 
lem pokoju, wyw rze również i obecnie 
w pływ  na deovzję tych, w który  *h rę­
ku znajdu je  się w yrok m wojnę n o  
PGkój, na spraw iedliw ość i wolność
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Serwisy  «f© obiadu, białe/ i czarne/ Hawy, od najtańszych do najdroższy tli, naj­
nowszych fasonów i deseni. Duży wybór kryształów  w różnych gatunkach. Nakrycia s to ­
łowe, naczynia i wszelkie artykuły kuchenne! Talerze, szklanki, spodki i t. p, zabawki dziecinne.
Ceny stałe i niskie M A I  T M A  K |  ........   . E
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ł*robiemy dnia
WLeczmy młodzież z „posadomanii

O nowy życiowy ideał wychowania w szkolnictwie
Młodzież jest przyszłością polski — 

• wiemy to wszyscy. Jakąż jednak jest ta 
przyszłość, gdy przed młodzieżą roztacza 
ją się już dzisia uaUer m gliste widoki 
zdobycia kaw ałka enleba i stworzenia 
warsztatu codziennej pracy o byt. Przed 
stawiciele różnych grup i kierunków po 
litycznych ciągłe wiele rozpowiadają o 
młodzieży, o rg a n iz u j ją  w różne obozy, 
nadając się jej różne kolory: biały, żól 
ty, zielony czy czerwony i pobudzając 
równocześnie młode zapalone głowy do 
różnych czynów politycznych. Są inni, 
którzy z równą jednostronnością pchają 
młodzież w objęcia spertu, jak gdyby 
poza sportem nic w życiu nie było. Naj 
bardziej jednak szkodliwą jest panująca 
u nas nagminne ideologia życiowa, jaką 
— niestety — wpaja naszym dzieciom 
ogromna większość rodziców.

Opierając się na całkowicie fałszy­
wych pojęciach społecznych, za cel swo­
im dzieciom s ta w a ją  m arną wegetację 
urzędniczą, ze skromną em eryturą po 
wielu latach pracy. To też marzeniem 
największej części młodzieży jest zostać 
jakim kolwiek urzędnikiem, objąć byle 
laką, byłe stałą, posadę.

Czy tego w przyszłości potrzebuje na 
sze społeczeństwo i nasze państwo?

Gdziekolwiek się ruszjć, usłyszymy 
głośne narzekania na dotkliwy brak fa 
chowców. Utyskuje r"emieślnik, uskarża 
się przemysłowiec, użala się kupiectwo 
wszelkich gałęzi.

Wówczas gdy młodzież po kilkunastu 
łatach nauki, odbytej często kosztem 
ciężkich ofiar ze strony rodziców, i po 
ukończeniu wyższych studiów kieruje 
się na najskrom niejszą posadnnę i w za 
tęehłej atmosferze szablonowej i bez­
myślnej pisaniny biurowej zatraca swą 
indywidualność, stw arzając tak dobrze 
nam znany typ szarych ludzi bez jutro, 
pomiatanych przez przypadek, w tym 
sninym czasie 

ŻYCIE WIELKIM GŁOSEM WOŁA 
O FACHOWCÓW 

t specjalistów wszelkiego rodzaju i wszel 
ki ej branży, czeladników majstrów, 
techników, agentów, sprzedawców, propa 
gandzistów i i. liczn e  gałęzie przemy­
słu i handlu uskarżają się na brak ludzi 
nietylko do pracy kierowniczej, ale na 
wet do skromnej codziennej, lecz jakże 
często o wiele lepiej płatnej od posad 
urzędniczych pracy.

Zjednej strony czarne widoki i tra-

Skradli materiał
NA UBRAŃ TE.

Swego czasu dwaj zawodowi złe
dzieje z Będzina Kolasa Henryk 
Zysk Julian skradli materiał na p.hn 
nie ze sklepu kupca Weingorta w Bę 
dżinie przy ul. Piłsudskiego 5.

Wdrożone śledztwo doprowadziło, 
do ujęcia złodzieji. Kolasę przekazano 
władzom sądowym, a Zysk jako 
przedterminowo zwolniony z więzienia 
został odesłany do zakładu popraw 
czego. '

Złodziei postrze lon y
PRZEZ STRAŻNIKA KOLE­

JOWEGO.
Straż kolejowa postrzeliła w nogę 

Łaszczyoe Zygmunta z Dąbrowy Gór 
niczcj, w czasie kradzieży węgla z pc 
ciągu na szlaku Niwka — Zagórze,

Przewieziono go w stanie nie zagra 
żającym życiu do szpitala w Będzinie

giczne obawy o los młodzieży, która za 
siadła w tych dniach na ławach szkol­
nych, równocześnie u przedsiębiorców 
wszelkiego rodzaju zaiegają setki listów, 
ofert i próśb o posady biurowe ze strony 
legionu przeróżnych niedorajdów życio 
wych, których jedyną kw alifikacją jest 
ukończenie ogólnej szkoły a jedynym ma 
rżeniem w życiu zajęcie skromnego, ci­
chego m iejsca za biurkiem w kontorze 
czy przy okienku w urzędzie..

Kw alifikacje takiego pana kandydata 
posiadającego częslo dyplom wyższej 
uczelni, a mającego ambicję, nie sięgają 
cą poza zakres najskromniejszej posadki 
są tego rodzaju: języków najczęściej tue 
znają, albo bardzo słabo i tylko w zakre 
sie nauki szkolnej, księgowość znają naj 
częściej tylko teoretycznie z jakiegoś kur 
su, stenografować nie potrafią, na ma 
szynie nie piszą, albo piszą niewpraw­
nie obiecując że szybko się wprawią, a 
Ttiż takie umiejętności jak towaroznaw­
stwo, kalkulacja, propaganda, to wogóle 
dna nich pojęcia nie z tego świata. Do­

chodzi jeszcze korespondencja, dział 
ogromnie ważny. I tu ta j znajomość języ 
ka niemieckiego jest niezmiernie rzadką, 
a  francuski czy angielski to już praw dd 
wy rarytas.

COŚ W TYM WSZYSTKIM
KUJE.

SZWAN-

System wychowania tak drobiazgowo 
i do przesady opracowany przez mini­
sterialne czynniki oświatowe, według 
,.najnowszych postępów pedagogii’4, jest 
prawdziwą udręką nauczycielstwa, któ 
re po cichu, na własną rękę stosuje stare 
ale pewne środki i metody nauczania.

Ideałem w pajanym  młodzieży prze?
wszystkie podręczniki, w ciągu całej nau 
ki szkolnej powinna być samodzielna
praca gospodarcza, praca praktyczna i 
fachowa. Nie polityka, nie sport i oczy
wiście nie wegetacja urzędnicza,, albo­
wiem żaden z tych działów nie zbuduje 
i nie rozszerzy bogactwa i potęgi Polski.

Ii W. Bartkiewicz.

Olbrzymia manifestacja
za przyłączeniem  Zaolzia do Macierzy

Onegdaj wieczorem odbyła się w Ol­
kuszu olbrzymia m anifestacja mieszkań­
ców m iasta za przyłączeniem Zaolzia do 
Macierzy.

Na prastarym  rynku olkuskim po ry ­
ku syren fabryk, zebrały się tysiączne 
tłumy, które wysłuchały gorących prze­
mówień z balkonu budynku m agistrac­
kiego pp.: dr. Łapińskiego i S tanisław a 
Kotowicza.

Wśród entuzjastycznych oklasków i 
okrzyków na cześć braci zza Olzy, u- 
chwalono rezolucję, którą doręczono p. 
staroście Mędali.

M anifestację zakończono okrzykami 
na cześć P . Prezydenta i Wodza Mar­
szalka Śmigłego Ryd?a oraz odśpiewa­
niem Roty Konopnickiej i hym nu naro­
dowego.

0W5C
tCOfcvJ,

RESTAURACJA- KABARET -  BAR— DANCING„s /« v o r<‘
Sosnowiec, ul. S-go Ma|a 8.

Tel. 61-90i . Podziemia 62-791.

I
Od 16 września 1938 zmiana programu artystycznego:

ATRAKCYJNE DUO ZORYSZ:
taniec GÓRALSKI -  PODOLSKI -  .WALC A N G IELSK I

JOLANTA ZIELIŃSKA:
KUJAW IAK -  WALC W IEDEŃSKI — STEP.

Doskonała orkiestra świetnych kompozytorów warszawskich: 
HENRYKA ARSKIEGO i NORBERTA BILSKIEGO.

Rydze — Pieczarki — Raki — Ryby — Kuropatwy itd.

Udział Związku Oficerów Rezerwy
w odsłonięciu pomnika Legionów w Kielcach

W  dniu 2 października br. nastąpi w 
Kielcach odsłonięcie pomnika Legionów 
ufundowanego ze składek społeczeństwa 
Członkowie Związku Oficerów ReierwJ* 
koła w Sosnowcu mogą w dniu tym 
wziąć udział w uroczystościach, korzysta 
jąc z taniego przejazdu pociągiem, nie 
przekraczającego kwoty zl. 4.50—5.20 w 
obie strony.

Z względu na konieczność zarezerwo­
wania odpowiedniej ilości miejsc należy

natychm iast w dniu 24 bm. zgłosić się 
osobiście łub telefonicznie do por. rez. 
M. Korzeniowskiego Sosnowcu, ul. Ma 
lachowskiego 13 (księgarnia ,,Polonia“) 
telefon 81536. Można również zgłosić u- 
dzial najbliższej rodziny.

Oficerowie rezerwy mogą wyjechać na 
uroczystości w przepisowych mundurach 
garnizonowych z szablami, w długich bu 
lach i żółtych skórkowych rękawiczkach.

EBrzazyi
Tcbórze

.Wypadki rozgrywają się w zawrotnym 
tempie. Nastrój jest coraz bardziej go­
rączkowy, wyczekujący — słabsi tracą 
panowanie nad sobą, denerwują się. Nie 
zrozumiały lęk ogarnia pewne grupy na 
szego społeczeństwa, który odzwierciedlił 
się iv runie na banki i instytucje oszczę­
dnościowe.

Powtarza się sytuacja z przed kilku 
miesięcy, kiedy to w czasie niepokojów 
litewskich rzucił się pewieu odłam spo­
łeczeństwa do kas, by wycofać swe pie­
niądze.

Ten brak zaufania do państwa odbija 
się przykrym echem w całym społeczeń­
stwie.

Niepotrzebne nastroje paniczne podry 
wają oczywiście prestiż naszego państwa 
czemu trzeba natychmiast zapobiec.

Tchórzliwośe tych, którzy mają jakieś 
oszczędności jest bezw-lipienia godna po 
tępienia. Spotkać się ona musi z należy­
tą reakcją całego społeczeństwa, które 
takiego elementu n:e powinno tolerować 
w swych szeregach. wini.

Ocynkowane 
kotły i balie do prania

poleca

«METALURGIA»
Stefan Klimaszewski

Sosnowiec, Warszawska 8.

8F*rzy yłośniku
SKĄD GRAĆ BĘDZIE PADEREW SKI

W niedzielę dn. 25 września o godzi. 
8 wieczorem Ignacy Paderewski uda się 
ze swej willi Riond - Bossou do odległej
0 10 kim. Lozanny. a włąsciwe do La 
Salloz nad Lozanną, gdzie przed paru  
laty  pobudowano piękny gmach radio 
wy. Będzie to jego pierwsza wizyta
1 pierwszy występ w studio radiowym. 
Iłzeez prosta że wzbudziło to zrozumiałą 
sensację.

Studio lozansk’e zbudowane według 
ostatnich wymogów techniki i akustyki 
posiada 100 miejsc dla publiczności. P a  
derewski zastrzegł sobie jednak, źe w cza 
sie koncertu nikt nie może być obecny 
w studio.

W związku z koncertem Paderewski6 
»• dał się zauważyć zarówno w W arsza 

wie, jak  i na prowincji wzmożony ruch 
w sklepach sprzedających odbiorniki ra ­
diowe. Również przy okienkach poczto 
wych rejestrujących abonentów Polskie­
go Radia widać ogonki publiczności, któ 
ra  re jestru je  nowe odbiorniki radiowe, 
aby nie stracić okazji wysłuchania przy 
najm niej raz w życiu koncertu Paderew 
skiego.

W  lokalach publicznych jak  np. w ka 
wiarniach, restauracjach, instaluje się 
odbiorniki radiowe, celem umożliwienia 
zbiorowego słuchania koncertu Paderew 
skiego.

A resztowanie  złodziei
W SOSNOWCU.

Policja sosnowiecka aresztowała 
clwóch braci Kobuszewskich Zymunla 
i Ludwika jako podejrzanych o, kra 
dzież bielizny na szkodę Chwist Kata 
rzyny zam. w Sosnowcu przy ul. De 
kierta.

Przekazano ich władzom sądowym
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Pomyślne załatwienie sprawy
robotników zatrudnionych przy Czarne! Prze mszy

myślne rozwiązanie. i jmagane ustawowo 104 dni potrzebno
Otóż z redukcja obejmie tylko tych I do otrzymania zasiłku. Pozostali zaś 

robotników, którzy przepracowali wy j 'robotnicy będą mogli dalej pracować.

jEesś€8aręg w  „Hecorum*4
byrekcja daje 50 proc. podwyżki

Onegdaj pisaliśmy, że do Sosnowca 
przyjechał przedstawiciel wejewódz 
kiego funduszu pracy inż. Ariet. Inż. 
A riet odbył wczoraj drugą z kolei kon 
terencje z prezydentem Kaczkowskim 
w sprawie zapowiedzianej redukcji 
robotników zatrudnionych przy reguła 
cji Czarnej Przemszy w Sosnowcu 'wy 
mówienie otrzymało 240 robotników).

Zarząd m iasta czynił wszystko, aby 
robotnicy przy regulacji rzeki mogli 
w dalszym ciągu pracować. Na wezo 
rajszej konfei’encji spraw a zapowie 
dzianej redukcji wreszcie znalazła po

Futra n o w e — 
przeróbki

STEFAN ŁUCZYWO
SOSNOW IEC Piłsudskiego 5 

te b  fil6&?
Firm a Chrzęścijańska:_ _ _ _

Kurs bokserski
W SOSNOW CU.

Dzięki in ic ja tyw ie  m iejskiego konnte 
/u PW , i WE. w sali K PW . w Sosnow­
cu przy ul. K ilińskiego 3 został uruclio- 
rniony k u rs  bokserski pod k ierunkiem  
trenerów , dla klubów z Sosnowca i nie- 
stow arzyszouych.

K urs odbyw a się bezpłatnie. Zgłosze­
nia p rzy jm uje  sie na miejscu.

 :««0:— -

Baczność motocykliści
ZAGŁĘBIA

W związku v o  śWięicm L. O. P. P. K lub 
M otocyklowy Z agłęb ia  D ąbrowskiego w 
Sosnowcu w zywa ■dzionków K lubu oraz 
niezrzeszwnych tno tacjk lisw óU ów  do licz 
negro udziału w tym  świeeie.

Pb skończonych u ro czy sto śc iach  m olo 
cykliści udadfą uią na w spólną wyciecz 
ki, do Tych.

Z biórka na m aszynach w niedzielą, 
dnia 25 b. m. o godzinie ósmej- rano przed 
'ratuszem sosnowieckim

 oO o------

Skoki spadeebrestwe
Z SAMOLOTU

Na otwarciu 15-go tygodnia LO PP 
w Będzinie odbędzie się wielka impre­
za lotnicza. Staraniem  zarządu obwodu 
powiatowego LO PP w Będzinie ukaże 
się olbrzymi sarn ci ot komunikacyjny, 
który wyrzuci z wysokości około 2000 
metrów 10 skoczków spadorhronow eh

Im preza powyższa odbędzie się dziś 
o godz. 15 na  terenach małobądzkieh 
obok Elektrowni Okręgowej.

W czasie przybycia samolotu będą 
zapalone świece dymne, które będą 
wskazywały kierunek w iatru di.i sk>,’z 
ków spadochronowych.

 :0:-----

(o) ' A  O BELŻYW E W Y RA ŻEN IE się
o kościele, został skazany przez sąd okrą 
gowy w Sosnow ca na sesji wyjazdowej 
w Olkuszu (jednoosobowy) ua pół roku 
wiążienia S tanislow  Ty kucki z Gorenie, 
gin. Bolesław.

Z uw agi na  okoliczności łagodzące, 
gdyż oskarżony w chw ili w ystępku  by1 
mocno zdenerw ow any i sprow okow any 
przez kolegów, sąd Tyłniekiem u karą  za­
w iesił ua  przeciąg trzech lat.

 oOm—

9L Evaw iericiO f
+ • '-  in     .................................. i ■■■mmi w  ii i ■ im  

( Z)  ZJAZD PSZ C ZELA R ZY  Po w iato 
fte koło pszczelarzy z Zaw ierciu w n ie­
dzielą dn ia  25 bm. organizu je w Myszko 
wie trzeci zjazd pszczelarzy, pow iatu za 
wierciańskiego. Zjazd ten połączony zo­
stan ie  jednog łośn ;e z jednodniow ym  kur 
sem pszczelarzy, w czasie któreg-o odbą 
dzie sią noka z p rak tyczny  w pasice.

Zatarg w fabryce „Decorum" w So 
snowcu trw ający pomiędzy rOfbótnika 
mi i dyrekcją nic z°stał jeszcze złikwi 
rlowany.

Ja k  się dowiadujemy, wczoraj dy 
rekc-ja fabryki „Decorum" przesiała 
do inspektora pracy pismo, w którym 
oświadczyła co następuje:

„Pędezas wymienionej wyżej kon 
ferencji wykazaliśmy maksimum do - 
hrej woli, dokładając do 50 proc. do 
dotychczasowych płac, co już obecnie 
w wielkim stopniu zagraża równowa­

dze finanso,wej naszego przedsiębior 
fcttva.

Gdyby strona przeciw ni nadal ob 
stawała przy wysuniętych p rzez nią 
warunkach, lub żądała arbitrażowego 
załatwienia wynikłego z tego po w dc 
sporu, to z przyczyn wyżej wymćmm- 
nych na takowe zgodzić się nie mo 
żemy".

Robotnicy fabryki „Decorum" o 
świadczyli jednak, że na taką pod wy ż 
kę nie mogą się zgodzić.

Nadzwyczajna komisja rozjemcza
orzeczenie w sprawie zafsrgu właścicieli nlerudiamości

z dozorcami
W  ub. tygodniu podawaliśmy, /.e 

w inspektoracie pracy rozpoczęły się 
pertraktacje pomiędzy właścicielami 
nieruchomości i dozorcami domowymi 
w sprawie zawarcia no.wej urnowy 
zbiorowej. Umowę wymówili właśchie 
te nieruchomości, uważając, że i cat 1 
na dla nich nadzwyczaj uciążliwa 

Długotrwałe pertraktacje ni > do 
prowadziły jednak do wspólnego pi rc, 
zumienia. Właścicielom nieruchom >ś i 
główmie chodzi o termn wymówienia 
pracy dozorcy. S tara um wa przew du

jo 3 miesięczne wymówienie. P tw idio  
dozorca może być zwolniony z pracy 
tylko w miesiącach letnich. Obecnie 
właściciele nieruchomości domagają 
.się, aby wymówienie pracy obow’.ązv - 
wało jednomiesięczne w każdej t orZ3 
roku ,

Ponieważ obie strony nie moga się 
pogodzić, wobec tego zwołana zostanie 
nadzwyczajna kojnisja rozjemcza k l ' 
ra zatarg ten odpowiednio rozstiyy 
gnie.

D a lsze  dzieje „Z N A C H O R A "

PROFESOR WILCZUR
w . M .

f  7

Wiadomości b ieżące
Sobota

Wrzesień

Diiś Gerarda 
Jutro: Kleofasa 
Wechód łloAea: 
Zaelićd Siofcea 5.31

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury  nocce pełnią uasU;pujące 

a p 'e k i:
H. Rogowskiego, ul. M ałachowskiego w 
C. T raszkow skiego, ul. P i ł s u d s k i e g o  4b

Teatr Miejski w Sosnowcu
Dziś, dnia 24 hui. o godz. 20.30 prem ie­

ra  znakom itej sztuki jednego z czoło­
wych p isarzy  an g ie lsk ic h  S. M augham a 
pt „Św ięty płom ień '1. W głów nej roli wy 
stąp i po raz  pierw szy na  scenie sosno­
w ieckiej p. Jad w ig a  Bu tk ie  wieżowa, któ­
ra  tw orzy znakom itą kreacją w roli P. 
T abret. D alszą obsadą sztuki tworzą PP- 
T aida  G ranow ska, Ewa K ryńska, K aro­
lina  B ulanka, K azim ierz V orbrrd t, Ma­
rian  Bielecki, Ferdyr.and Sarnow ski i in 
R eżyseruje K azim ierz V orbrout. Oprawa 
dekoracy jna  F eliksa  Krassowskiego.

W niedzielą, dn ia  25 bm. o godz- 16-30 
nieodw ołalnie o sta tn i raz  św ietna, pełno 
hum oru  i zabaw nych sy tuacji komedia 
M. Laszlo pt. ,,W  perfu m erii1’.

W ieczorem  o godz. 20.30 powtórzenie 
p rem iery , sztuk i S. M augham a pt. „Świą 
ty ogień". B ilety  wcześniej do nabycia 
w firm ie  W. Czechowski, ul. 3-go M aja 8 

• lei. 01824. W niedzielą kasa  tea tru  ciyn- 
I na  od godz. 11 do 13 i od 15,

-  ZARZĄD CEN i  R. ZW IĄ ŹK U  K U P. 
zaw iadam ia sw ych członków iż w dniu 
2? bm. o g'odz. 19.50 w lokalu związku 
bądą w ydaw ane świadectwa lekarsk ie
Przez d r. po w. B lin struba .

-  ZM IANA TERMINU KONCEN­
T R A C JI ORAZ W ALNEGO ZJA ZD U
D ELEGATÓW  ZW IĄ ZK U  REZERW ! 
STÓW W  KATOW ICACH. Zarząd Okrą 
gu  Śląskiego Związku Rezerwistów w Ka 
tow icaeh kom unikuje, iż wyznaczony po 
czątkowo term in W alnego Zjazdu Delega 
tńw  z całej Polski na dzień 2-go i 3-go 
października br. oraz zw iązanej z tym  
koncen trac ji Związku Rezerwistów Okrę 
gu Śląskiego, — został przesunięty  de­
cyzją Zarządu Głównego na dzień 9-go
i 10-go październ ika t r .

N ierni eźnie od tego „Dzień Rezerw i­
s ty 1’ obchodzony będzie na terenie Śląska 
ta k  ja k  i w całej Polsce w dniu 2-go paź 
dziern ika  br. na teren ie  zaś K atow ic 
św ięto to obchodzono bądzie przy okazji 
Z jazdu  D elegatów  i koncentracji Zwiąż 
ku R ezerw istów  w dniu 9-go październi 
ka  br.

s
p C ir a iA
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Delegaci na zgromadzenie
W Y C D R tZ E .

O negdaj odbyło się posiedzenie rady  
m iejsk iej w Będzinie, na k tó rym  przepro 
wadzono zostały  w ybory delegatów  na 
zgrom adzenie wy borcie do Sejm u.

Zostali w ybrani radn i: SI. M orys, Sal 
sk i Zenon, D euarow icz Józef, P ra ż a k  
Józef, Kosibowiez M aria, S trużyk  L u ­
dw ik - -  wszyscy z k lubu  p racy  gosp., 
Laskow ski K azim ierz, S iciński Edm und, 
Bereza F ranciszek  z klubu T P ? ., Zylber- 
szac. B erek. dr. W eiuzieber Salomon, Bo­
lim ow ski A lie Dawid — kluby  żydowskie

Kradzież roweru
NA PL E B A N II W CZELADZI.

P. T. D aneckiem u z Dobmszowie sk ra  
dziono row er pozostaw iony w sieni na  
p leban ii w Czeladzi. .Władze policy jne 
skradziony row er odebrały w ciągu k ilku  
n astu  m inu t od uje jak iego  .W ładysław a 
Żywota, bez sta łego  m iejsca zam ies?ka- 
uia.

Żywota osadzono w w iezieniu, a  wezo 
ra j sąd czeladzki sirazał go ua 6 miesię­
cy wiezienia.

-  PO D A JEM Y  DO WIADOMOŚCI 
CZŁONKOM BĘDZIŃSKIEGO OBW O­
DU PO W IA TO W EG O  LOPP., którzy u- 
kończyli teoretyczny k u rs  spadochrono­
wy, że w dn iu  25, 25 i 27 bm. odbędzie, 
się szkolenie prak tyczne na wieży sp a ­
dochronow ej w K atow icach w P a rk u  Ko 
ściuszki. W  zakreślonym  term inie  nale­
ży zgłaszać s i ę  u in s tru k to ra  na  m ie j­
scu w K atow icach w godz. od 8 do 17.

-  Z E B R A N IE  RIOK-ii. IV sobotą dm 
24 bm. o godz. 19 w lokalu  w łasnym  p rzy  
u l Sienkiew icza 17-a w Sosnowcu, odbą. 
dzie się  nabranie miesięczne członków. — 
Z uw agi na  ważność spraw , k tó re  będą 
tem atem  zebran ia, zarząd up rasza  sw ych 
członków o liczne przybycie.

-  Z E B R A N IE  R. J. O. K.-n w DĄ­
B R O W IE Dn. 25 bm. o godz. 16 w p ie r­
wszym a o godz.. 17 te j w drugim  term i­
nie, w lokalu  w łasnym  przy  ul. Chopina 
6 w D ąbrow ie odbędzie sie nadzw yczaj­
ne w alne zebranie członków robotniczego 
in s ty tu tu  ośw iaty  i k u ltu ry  m. St. Że­
rom skiego w Dąbrowie. Początek obrad 
m iądzy innym i zapow iada w ybory no. 
wyeh w ładz związku.

- ZG U B IO N E RZECZY. W  w ydziaL  
śledczym w Sosnowcu zna jdu je  sią do o- 
d ebran ia  kapelusz i to rebka dam ska zna 
lezirne w gm achu urzędu pocztowego w 
Sosnowcu.

Nowe wykopaliska
w  Czeladzi

W  czasie prenvad/onych robót ziem 
nych przy regulacji Brynicy w CV'la 
dzi odkryto, ciekawe wykopaliska.

P rzy  wykopywaniu tymczasowej*,' 
koryta, w piasku natrafiono na stawi 
dla i koła drewniane świetnie zakon 
serwowane po starym  młynie w Cze

ładzi.
Młyn ten zniszczył się bardzo d . w 

no, N ajstarsi Czeladzianic nie pamięta 
ją  jego zniesienia, wiedzą tylko o jego 
stnieniu z opowiadań.

Na temat starego młyna krąży ca 
ły szereg najrozmaitszych legend.
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CYNICZNY ZBRODNIARZ 
NAWIĄZAŁ STOSUNKI

Z  S / O S T R Ą  I W E J  O F I A R Y

Nr. 2 b 2

^  Ponurą_ zbrodnia, k tórej o fia rą  p a l t  
Zygm unt Jaskó lsk i, w lesie bugajski;n  
pod Piotrkowem , nie przestaje  zajm o­
wać opinii publicznej. Potw orny zbz )d 
n iarz  osadzony w więzieniu piotrka w- 
skim, zachoAvuje zupełny spokój i opa 
nowanie.

Po zabójstw ie Jaskólskiego, P as te r 
nak  powrócił do P iotrkow a, gdzie tego 
samego dnia zaw arł szereg znajomości

W ciągu kilku dni p<. zbrodni P a ­
sternak  baw ił w Piotrkow ie, gdzie był 
częstym  gościem lokali gastronom ie & -  

" ^• epme wyjechał do wsi Ma- 
leniec, gdzie zam ieszkuje rodzina jego 
ofiary .

Tu P asternak  — w ystępujący, jako 
leśniczy M ączyński, zabrał od Ja sk u l­
skich pieniądze i garderobę dla ich sy ­
na, rzeko,mo przebyw ającego w szkole 
leśniczej w Cieszynie, z k tórym  jako >y 
m iał sie wkrótce zobaczyć. Po kilku 
■ 'niowvin pok,ycie u Jaskólskich, o.rl 
czas którego nawiązał poważny flirt 
ze siostrą zam ordowanej o fiary , rze­
kom y ' M ączyński oświadczył, że m usi 
już  jechać. Kiedy staro  Jaskó lsk i < d- 
prow adzał zabójcę swego syna na dro

P asternak  przy pożegnaniu porado, 
wał go w oba policzki, ośw iadczając  
„Od wielu lat nie mam już  ojca, chciał 
bym, panie Jaskólsk i, aby pan mi go 
zastj^ub t Po bardzo serdecznym po­
żegnaniu cyniczny zbrodniarz w yje­
chał do Łodzi, gdzie został a resz to ,ra ­
ny przy ul. Dowborczyków.

Proces zabójcy Z ygm unta Ja sk ó l­
s k ie g o — Wł. Ignacego P as te rn  A a  
znajdzie się na wokandzie sądu okie- 
gąwego w Piotrkow ie już w najb liż­
szych tygodniach.

Tydzień szkoły powszechnej w Sosnowcu
Pod przewodnictwem  p,:’ez. J .  Ka 

ezkowskiego e/łbyło się onegdaj w sali 
Matusza w Sosnowca organizacyjne 
zebranie kom itetu obchodu piątego ty 
godnia szkoły powszechnej.

Picy gram Tygodnia, który obchodzo 
ny będzie od 2 do lu  października, /re  
ferow ał kierow nik B atański.

W skład kom itetu w ykonaw cza  o 
przewodniczący, kier. B arański, dyr. 
zostali w ybrani pp.: dyr. Ledwos - -  
Sokolski i kier. Gębicki.

Do, sekcji zbiórkowej weszli pp : 
dyr. Lewandowski — przew odniczą:-', 
kierownicy szkól i przewodniczący p j  
szczególnych kół istniejących p r /y  
T jw  popierania budowy szkół pubiiez 
nych

ria e a^ s :;\
Sensacyjny proces

PIŁKARZA Z SĘDZIĄ.

Przed sądem grodzkun w Częstocho­
w ie rozegrał się ep ilog  głośnej w swoim 
tzas ie  sp raw y p iłkarza  będzińskiej Sar- 
m aeji — P łach ty .

P iłk a rz  ten został przez władze spor­
towe zdyskw alifikow any dożywotnio, za 
czynne zniew ażenie sędziego Jak u b a  Rze 
sak a ; skazanie P łach ty  nastąp iło  głów­
nie na skutek  obciążających zeznań R>«- 
iaka.

P . P łach ta  czując się dotknięty  su ro­
wym w yrokiem  w ładz p iłkarsk ich , za­
skarży ł sędziego częstochowskiego do są- 
ilu. Przew ód w ykazał, że nie zostało u- 
tłowodnione by P łach ta  kopnął a rb itra . 
Wobec powyższego Rzezak niesłusznie o- 
skarżal p iłkarza  S arm acji przed w ładza 
mi Okręgu.

Sąd skazał sędziego p iłkarsk iego  na 
iydzień aresztu, zaw ieszając mu w ykona 
aie kary  na przeciąg dwu ła t.

Założona w 1920 roku 
Pryw atna z prawami szkół nuństwowyoh 4-kIaso,wa średnia z a w o d o w a

MĘSKA SZKOŁA HANDLOWA
1«, #*focl(r#eg|o

ta S O S N O W C U , I-G O  M A JA  25, te!. 6)284,
, . przyjm uje zapisy

do 1. lasy pierwszej po ukończeniu tzkoły powszechne), n a z  du
SZKOŁY ADHłbHSTRACYJtfO-HANOLOWEJ

absolwentów i absolwentki gimnazjów nowego typu. J

W: r

NA STADIONIE SPORTOWYM.

.W alasiewiczówr.a w momencie rzu tu  I kom i te w yniki we w szystkich kate  
oszczepem na m iędzynarodow ych m istrzo riach zapew niły drużynie  polskiej wice 
stw ach kobiecych w W iedniu, k tó re j zna ! m istrzostw o E uropy.

o-

Do sekcji propagandow ej pp.: re i . 
J .  Oskólski — przewodniczący, c<;d. 
S. Arnojd, inż. Gurtzm anowa.

A /IO IO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Sobota, 24 września.
6.15 Kiedy ran n e  w stają  zorze 6.20 Mu 

z jk a  6.45 G im nastyka i .00 Dziennik porań 
ny 7.15 M uzyka p o ran n a  8.00 A udycja  dla 
szkół 11.00 A udycja  d.a szkol: śp iew aj­
my piosenki 11.o7 Eiejnał z K rakow a 12.03 
A udycja  południow a 16.15 T ea tr W y­
obraźni dla dzieci 15.46 W iadomości go­
spodarcze 16.00 K oiieeit rozrywkowy' 
16.45 Groteskowe obyczaje — felieton 
17.00 M uzyka taneczna 16.00 Nasz pro­
gram  18.10 D aw na m uzyka 18.15 
F rag m en t z „Pana Tadeusza*’ Adama 
M ickiewicza 19.00 P ięć pieśni 19.20 P o ­
gadanka a k tu a m a  19.30 K oncert rozryw ­
kowy 20.00 A udycja dla Polaków' za g ra  
nicą 20.45 D /ienn ik  w ieczorny 20.55 Poga 
•fanka an tu a ln a  21.00 Audj’Cja dla wsi 
21.10 Dalszy ciąg k o ń m  i u rozrywkowego 
21.50 W iadomości sportow e 22.00 Godzina 
niespodzianek 25.00 O statn ie  wiadomości 
dziennika wieczornego 23.05 W -wa Ił.

KATOWICE.

Sobata, 24 września.
5.15 A udycja poranna. 6.20 M uzyka 

11.25 W spółe/eśui pi&nk-ci 13.: O Wiadomo­
ści bieżące 14.00 M uzyka obiadow a 15.10 
Giełda zbożowa i tow arow a w K atow i­
cach 17.00 K oncert życzeń 17.50 W iadomo 
sci sportow e 17.55 P ro g ram  na ju tro  21.00 
P ogadanka ak tu a ln a .

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI

Niedziela 25 września
7.15 P ieśń „Pod Tw oją obronę’* 7.20 

M uzyka 8.00 D ziennik po ranny  8.15 Audy 
c ja  dla wsi 9.15 T ran sm is ja  z Częstocho­
wy uroczystości z’otu K atolickego Zwiąż 
ku Młodzieży M ęskiej 11.45 P rzeg ląd  kuł 
tu ra lu y . 11.57 S ygnał czasu i hejnał z 
K rakow a. 12.03 P o ranek  sym foniczny 
1300 Książki m ojego dzieciństw a 13.15 
M uzyka obiadow a 15.00 A udycja  dla wsi 
16.15 Komedie A leksadra F red ry  17.05 
K oncert rozryw kow y 18.60 Transrn. z uro 
czystości ló-lecia, L. O. P . F. 19.55 Repor 
taż red. Tadeusza Strzeleckiego 20.00 Re­
c ita l fortepianow y w w ykonaniu lgnące 
go Paderew skiego 20.45 P rzegląd  pohtvez 
ny 20.55 Dziennik wieczorny 21.05 ,,Ta 
•i°J wesoła audycja 21.40 T ran sm isja  
ze s ta d  on u W ojska Polskiego w W arsza 
wie tragm er.'ow  m iędzypaństw ow ego me

Piłkarsk iego  Polska -  .Jugosławia 
22.30 P iosenki w wyk. Ja n iu v  K ay-K u- 
czyńkiej i Miecz,. Fogga. 23.10 O statn ie 
wiadomości dziennika wieczornego Ko 
m unikat meteoroiiczny 23.15 P a trz  pro­
gram  W -wy TT.

I— i —  •

LJ uPAIMIĘTHIIKI  
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P o w l e i ć

119)
Luizzi był jedną z tych ish .t, prze­

znaczonych do pędzenia życia pe’nego 
wzruszeń, pośród najzw yczajniejszych 
wydarzeń. Ludzie ci z najm niejszego

■■■*•■ " w enia  czynią przedmie,t we­
w nętrznej walki. W ahają  się tak  dłu­
go, żeby przejść uliczny rynsztok, jak  
Cezar kiedy przechodził Rubikon, a 
ponieważ zajęli się bardzo tą  wewnę­
trzną w alką z sobą samym, sądzą, że 
.vykonali rzecz nader zajm ującą. Tak 
też i baron przepędził dwie godziny, 
broniąc przed samym sobą spraw y 
fiw ojej rozkoszy przeciw  względom 
św iata.

O repu tacji pani de Fark ley  nie 
myślał wcale Dodać jedną  skandalicz­
ną przygodę do w szystkich skandabcz 
" ic h  przygód L aury , nie wydało mu 
rię wielkim występkiem . Je d y n e j rzo- 
<w.y żałował, to jest ubaw ienia się jej 
upadkiem . O trzy  kw adranse na dzie­
sią tą  wyszedł z dGmu, skoro, dziesiąta 
uderzyła, zaanonsow ano p an a  barona 
de Luizzi u pani de M arigncn.

Niepodobna opisać w rażenia, jakie

spraw iło ukazanie się jego w tej chwi- 
li; spojrzenia w szystkich zwróciły się 
na zegar i pow itali A rm anda najpo- 
cblebniejszym  poklaskiem . W szystkie 
L 'b ie ty  p rzy ję ły  go z wdziękiem i nie 
.-A chaną uprzejm ością. P an i du WaLl 
posunęła uwielbienie do tego czynu 
bohaterskiego, że przedstaw iła mu swe 
jego syna, pana  A nato la  du W ahl 
Pan i de M arignon podała rękę A rm an 
dowi i p raw ie przeprosiła  go za list, 
k tóry  do niego napisała. P anna  de Ma 
rignop, k tó ra  nigdy jednego słowa nie 
wymówiła do barona, py ta ła  go o zdro 
wie z zacłiw ycającą poufałością. Po 
się tyczy pani de F an tan , zaprosiła 
ona A rm anda, ażeby ją  zaszczycił swo 
im i odwiedzinami. To zaproszenie 
uspokoiło cokolwiek usposobienie pu­
na de M areuilles, przerażonego powo­
dzeniem, jak ie  przygotow ał baronow i; 
skorzystał z tei ostatn iej okoliczności 
i powiedział mu do ucha:

— P an n a  de F an tan  jest osobą :nlo 
Ją  i bardzo przysto jną i będzie bardzo 
bogatą; pam ięta j o tym.

U pojenie A rm anda było tak  w iel­

kie że dwie godziny upłynęły, a on 
t *c nie uczuwał, oprócz radości swego 
powodzenia; nigdy w yniosłej nie tizv  
mał głowy; nigdy śmielej nie przem a­
wiał. W ciągu tych dwóch godzin był 
praw dziw ym  królem rozmowy w salo­
nie pani de M arignon; mówił z zapa­
łem. z dowcipem, z przytom nością u- 
ruysłu i o dw unastej opuścił, wzniósł” 
tryum fujący , pełen zadowolenia z •£«- 
mego siebie ten salon, z którego w 
cmiu poprzedzającym  wyszedł praw ie 
ukradkiem . K ilka m inut, jakich b p a  
polrzeba do przebycia odległości roz- 
cUtalającej jego m ieszkanie od miesz­
kania pani de M arignon, nie były do­
statecznym i, żeby baron otrzeźw iał ze 
swojego upojenia i nigdy, nie rzucił rę­
kawiczek, kapelusza i płaszcza z wię 
kszą swobodą jak  w tym  dniu. Luizzi 
me bv ł człowiekiem, żeby odgryw ać 
ij-łę same chwalcy przed swoim loka­
jom, ale tak był dum ny samego siebie 
w tej chwili, że to.nem zupełnie osobli­
wym i przesadzonym  zawołał:

— Czy dziś wieczorem był kto u 
n nie.

— Tak, panie baronie — odpowie­
dział lokaj — jakaś pani.

. ~  A praw da! — rzekł Luizzi z za­
dziwieniem — zapomniałem, nie rozu­
miem jakim  sposobem mogłem zap m 
n tć  o niej. 1 cóż ona powiedziała?

•— Pow iedziała, że będzie czekać 
pow rotu pana barona.

— Ah! — zawołał Luizzi, którego 
ton i po,stawę wiadomość ta  zmieniła 
cdrazu. — I  ile czasu czekała?

Ale, panie baronie, ona czekała 
a;; dotej chwili — odpowiedział służą­
cy — jest w pokoju pana barona.

— W moim pokoju?
— Tak. panie baronie; pójdę uwia 

dcmić ją , że pan baron powrócił.
— Nie trzeba — powiedział ł.mzzi 

/ niecnęcią przyjdziesz jak  zadzw t- 
n ę .

Luizzi po tych siowach wrwodl d ł  
swego pokoju.

VI.

L A U R A

Uczucie, które panowało w sw oi. 
barona, kiedy otw ierał drzwi, b y b  Lvz 
ładną m ieszaniną gniewu, podziwiem a 
; niechęci. Ta kobieta przybyła, ażeby 
pepsuć mu powodzenie, jakiego, do ­
znał u pani de M arignon Luizzi spo­
dziewał się co najm niej sceny, zdziwił 
się przeto bardzo, kiedy zam iast ko­
biety rozgniew anej, jak ą  pani F a rU cy  
według .jego m niem ania być m usiała, 
zastał kobietę łzami zalaną i k tó ra  w 
chwili kiedy się do niej przybliżył, 
załam ała ręce i powiedziała tonem 
r< zpaczy:

— Oh! panie! panie! tobie przez i 
ozeno wym ierzyć mi cios ostatni!

— Mnie! pani? — odpowiedział 
Luizzi swobodnie — dopraw dy nie 
wiem co pani chce powiedzieć.

d. c. u.
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Archipelag Bahama siedliskiem gangsterów
którzy wiodą tam żywot „uczciwych obywateli

Policja Stanów Zjednoczonych zwró 
:-iła się z prośbą do angielskiego zarzą 
do wysp Bahama, aby przeprowadził 
dokładna kontroję wlentyczniści i do­
kumentów osób, które osiedliły ię w 
astatnich czasach na 29 większych \w - 
spach, na 661 mniejszych i na 2.jS7 
całkiem małych wysepkach tego archi 
oelagu. Wszystko wskazuje bowiem 
na to, żo nagły wzrost ludności na 
tych ziemiach spowodowało 
OSIEDLANIE SIĘ TAM NAJGOR­
SZYCH SZUMOWIN AMERYKAŃ­
SKIEGO PODZIEMNEGO ŚWIATA 
Gangsterzy, którzy na swoim brudnym 
zajęciu zarobili mniejsze lub więk 
m ajątki, przybywając na wyspy Ba­
hama, głównie na najpiękniejszą z 
nich wyspę Bimini, pod zmienionymi 
nazwiskami.

Akcję osiedlania się gangsterów na 
wyspach archipelagu Bahama, ułatwia 
ludność tubylcza, czerpiąc z tego źró­
dła obfite dochody. Prysł pretekstem 
urządzania, wesela lub chrzcin wysyła 
się tuziny łidzi motorowych po „gości‘ - 
którzy tam już zostają.

Płacą oni doskonałe ceny za nabyte 
grunta, budują wille, otoczone wyso­
kimi ogrodzeniami i utrzym ują się z 
gotówki i upraw y ziemi. Od chwili za­
mieszkania w nowej siedzibie unikają 
pipełniania czynów, któreby ich wpę­
dziły w kolizję z  ustawami.

Npwa ich ojczyzna jest piękna, leży 
na północ od wyspy Kuby i na wschód 
od Florydy, nie jest więc zbytnio od­
dalona od zaludnionego w /brzeż i Sta 
nów.

Jest publiczną tajemnicą, że prze­
bywa tam m. in. dawny konkurent o- 
sławionego gangstera Al Capone, m a­
jący na sumieniu co najmniej 12 mor­
derstw i 50 napadów rabunkowyeL. 
Dzisiaj jest najspokojniejszym obywa 
telem i

U D A J E  PRZERAŻONEGO NA  
WIDOK KRWI Z NOSA BLIŹ­

NIEGO
lub słysząc szczekającego psa.

Gdv policja amerykańska zwracała

Zamontował człowieka
ZA S.KOft ZŁ.

W  grudniu 1929 r. we wsi Rębków, w 
pow. garwolińskim zuarzył się wypadek 
Bolesław T ala r zajęły przy młóceniu zbo 
źa u  swego sąsiada lu d w ik a  Biernackie 
go dostał się wskutek niezabezpieczenia 
kieratu  w tryby, które urwały mu prawą 
rękę.

Po wyleczeniu w szpitalu. T alar 
wniósł przeciwko Biernackiemu po­
wództwo odszkodowanie w wysokości 
6,000 zł. Biernacki chcąc uniknąć zapłacę 
nia tej sumy, k tórą uważał za zbyt wygó 
rowaną, porozumiał się ze znajomym Bo 
leslawem Kaczmarczykiem, który za opia 
tą 3000 zł. zgodził sic... zgładzić T alara 
ze świata.

Wkoócu sierpnia br. Kaczmarczyk 
pod jakim ś pozorem zwabi! T alara na 
stację kolejową w Garwolinie, spoił go 
wódką i w drodze powrotnej na polu w 
kartoflach zamordował go kilku ciosami 
siekiery.

Zbrodnię wykryto przed kilku dniami 
Biernackiego i Kaczmarczyka aresztowa 
iio i osadzono w więzieniu.

  -

Auto ciężarowe w rzece
WRAZ Z PASAŻERAMI

Samochód ciężarowy hurtowni spiry 
fusu w Pułtusku, a prowadzony przea 
szofera Stef. Walocha, jadący z ładun­
kiem do Ciechanowca, wpadł do rzeki.

Dochodzenie ustaliło, że...szoi'er spał 
i na. mostku stracił panowanie nad kie 
równicą, samochód skręcił, złamał barje 
rę i wpadł do rowu. Jadący samochodem 
robotnik P io tr Gutowski, właściciel sa­
mochodu Adam Paleolog oraz kierowca 
zostali ciężko rauni i przewiezieni do 
szpitala w Ciechanowie.

się do władz angielskich z prośbą, aby 
zajęły się tym lub owym „obywatelem" 
gdyż jest <yi niewątpliwie identyczny 
ve zbiegłym i poszukiwanym zbrodnia 
3'zem, odpowiadani:

— Cóż mamy robić? Ludzie ci przy 
bywają tu taj zaopatrzeni w paszom ty 
których nieprawdziwości nie podobna 
u st ulić, płacą wysokie sumy za gr .n ta  
/ wbylą tryb życia uczciwego p ) l iS  
rikat

Przed kilku tygodniami przybył do 
Bimini znany detektyw amerykański, 
pragnąc pertraktować z miejscowymi 
władzami o wydanie znanego zbrod­
niarza. Przekonał się jednak, że nie 
można go aresztować, be* jego rysopis 
me zgadza się z podanymi inform acja­
mi. Wieczorem tego samego dnia za 
proszono detektywa na przyjęcie de, 
pewnego zamożnego i ogólnie pow r ża­
nego farmera.

Jedna z młodych zaproszonych dam, 
o wyglądzie niewinnej dziewczyny, 
BESMmssEgmsismmmamimmmmzsgm

która nigdy jeszcze nie miała do czy­
nienia z policją, wydawała mu -się 
dziwnie znajoma. Detektyw był prze­
konany, że ma przed sobą znaną mu 
dobrze zbrodniarkę z Nowego, Jorku, 
która postrzel ife go podczas obławy 
Mimo wszystko 

NIE MÓGŁ DOWIEŚĆ MŁODEJ 
DZIEWCZYNIE IDENTYCZNOśUl 
ZE ZNANĄ MU GANGSTERKĄ.

Byli prześladowcy są. teraz sami 
prześladowani przez nieuczciwy ele­
ment, który kryzysta z tc-go, że gang­
sterzy unikają zetknięcia się z policją 
i wolą raczej ponieść stratę, aniżeli w 
razie kradzieży udawać się pod opiekę 
władz.

Zastosowali jednak system samo­
obrony, otaczając swoje wille i farmy 
“lektryeznym ogrodzeniem. Pierwszy 
zabezpieczył się w ten sposób dawnv 
włamywacz i przemytnik David Lamp 
z  Chicago, obecnie „szanowany objwu 
tiki'1 na wyspie Bimini.

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

T S ł A F W A  O O P O ł t f F D Z
Pewnego razu wybito szybę w ele­

ganckim magazynie. Sprawca uciekł, a 
zaalarmowany posterunkowy zatrzymał 
przypadkowego przechodnia, Izaaka Ma 
bonia.

— Dokąd pan idziesz? — krzyknął po 
sterunkowy.

Pan Mahoń wzruszył ramionami.
— Nie wiem.
Odpowiedź powyższa wydała się poste 

runkowemu podejrzaną, wobec czego od 
prowadził pana Mahonia do komisaria­
tu.

W pewien czas po tym wydarzeniu 
pan Mahoń stanął przed Sądem Grodzkim 
w charakterze oskarżonego o wybicie 
szyby i bronił się w następujący spo­
sób:

— Nie rozumiem, co pan władza chciał 
ode mnie, z powodu inoja odpowiedź 
była całkiem na miejscu.

W ogóle potrafię dawać trafne odpo 
wiedzi. Sa ludzie, co to potrafią. To jest 
taka specjalna zdolność.

Na przykład pewnego razu jechał po 
ciągiem rabin i jego znajomy dziedzic, 
stary kawaler, który nie mógł się żenić,

S P O R T

bo na wojnie kula go trafiła.
Ten dziedzic jadł szynkę i częstował 

nią rabina. Ale rabin nie chciał jeść; 
przecież niekoszerue. "Wtedy dziedzic ro­
ześmiał się i rzekł: Kebe, ty wreszcie
zjesz kawałek szynki? A rabin odpowie 
dział: ,,Nn pańskim weselni'"’

To się nazywa trafna odpowiedź.
Ałbo z tym chłopem.
Pytano go, wiele ma dzieei. Odpowie­

dział: , Dw a i pół tuzina*'. Tamci się zdzi 
wili: ..Trzydzieścioro dzieci?*’ Wtedy
ehiop im wytłumaczył, że dwa i pół tu 
zina, to nie trzydzieści tylko osiem. Bo 
pół tuzina jest sześć, w ięc dodać dwa do 
|6 I  tuzina to wypada ośmioro dzieci.

To też była trafna odpowiedź.
I tak samo było ze inną. Policjant 

mnie pytał, dokąd ja idę. Powiedziałem: 
„nie wiem‘‘. No bo ery ja wiedziałem? 
Przecież naprawdę nic wiedziałem. Myśła 
łem, że ide na dworzec. A okazało się, że 
szedłem do komisariatu!

No więc czy moja odpowiedź nie była 
trafna?

Sąd uwolnił pana Mahonia od winy 
i kary.

Na półmetku rozgrywek piłkarskich
O m strzostwo ligi okręgowej

Ju tro  odbędą się następujące mecze 
o mistrzostwo lig i okręgowej.

UNIA — WARTA.
Zawierciańska W arta spotka się W 

Sosnowcu o godz. 15.15 z Uuią. Obie clru 
żyny wystąpią w najsilniejszych skła­
dach, to też spodziewać się należy gry 
ciekawej. W arta  niejednokrotnie dowio­
dła, że jest drużyną sKonsolidowauą, kto 
rą stać zawsze na grę ładną i skutecz­
ną. Wszystkie te zalety poparte są przy 
tym grą fa ir, co w sumie stwarza, że za- 
w ereiaiiie  cieszą się sym patią publicz­
ności.

Unia w dotychczasowych grach s tra ­
ciła tylko jeden punkt i kroczy w tabe­
li na drugim miejscu i jeśli w dalszym 
ciągu gier się nie załamie to może spra­
wić niejedną m ilą niespodziankę.

W spotkaniu tym szanse, teoretycznie 
biorąc, są równe.

O godz. 13.30 przedmecz.

C. K. S. -  ZAGŁĘBIE.
W Czeladzi dojdzie do s e n s a c y j n e g o  

spotkania dwuch zeszłorocznych rywali 
o ty tu ł m istrza Zagłębia.

W tegorocznych rozgrywkach oba klu 
by przechodzą kryzys formy i kroczą da­
leko od czoła tabeli.

Niemniej jednak spotkanie to zapo„

wiada się b. interesująco. OKS. bowiem 
będzie się s ta ra ł wobec własnej publicz­
ności napraw ić nadszarpniętą osatnimi 
porażkami, opinię i w rezultacie wydo­
stać się z dolnej strefy tabeli.

ZAGŁĘBIANKA -  HARM AC JA.
W Będzinie na boisku Zag'ębianki od

będą się derby lokaine Zagłębiauka —
Sarm acja. Beniaminek ligi okręgowej 
sta je  przed poważnym zadaniem i pomi­
mo całego zapału i ambicji drużyny, wą 
tpliwym się wydaje czy zdoła ona sfor­
sować defemzywę Sarm acji. Ewentualny 
rem is byłby dla Zagłębianki sukcesem.

BRYGADA -  BRYNICA.
Czeladzka Brym ca jedzie do B ryga­

dy, k tóra jakim ś dziwnym zrządzeniem 
losowania, rozgrywa dotychczas wszyst­
kie mecze u  siebie, a w tym roku ma 
tylko dwa wyjazdy do Zagłębianki i 
W a r ty .

Zdaje się, że własne boisko ma decy­
dujące znaczenie dla zwycięstw Brygady 
B ryniea może jednak sprawić niespo­
dziankę i tem samem przełamać passę 
-Zwycięstw Brygady.

Ostatni mecz Skra — Częstochówka 
nie odbędzie się wobec nieuregulowania 
przez tę ostatnią zobowiązań na rzecz 
okręgu.

Przepowiednie astrologiczne
DLA URODZONYCH 21 WRZEŚNIA

24 września urodzeni — przybyli n« 
świat pod wpływom gwiazdy Wagi — 
która obdarzyła usposobieniem gwał­
townym i mściwym, cechuje ich słaba 
wola nad sobą, przez co często narażają 
się na przykrości, spory i  procesy. Cha­
rakteru są wojowniczego, nie znosTą
jcdnostajneści, wrazić p«trzeby umie­
jętnie atakują wrogów, lubią samotność 

~'?żność.
Organizm ich skłonny jest do chorób 

wewnętrznych z powodu nadmiernego pa 
lenia papierosów, picia płynów i jedze­
nia mięsa, powinni jadać dużo jarzy.

W roku panowania planety Wcner.v, 
będą przechodzić okres pomyślny, powiu 
ni takowy wykorzystać, w handlu i- mi 
lości mogą liczyć na powodzenie.

 o Go------

Potworny czyn o łća
OTRUŁ CÓRKĘ ARSZEMKIEM

Sąd karny w  Rybniku skazał 23-1 Et n i 8 
go prak tykan ta Jerzego Gajuę z Radlina 
na 7 la t więzienia za d ru c ie  swej nieślub' 
tiej córeczki M arii Grytowny.

Gajda nakłonił swoją narzeczoną, mat 
kę dzieeka do zgładzenia go. Ostateeznie
sam dokonał zbrodni w dniu 10 ma;ja 
w mieszkaniu swej narzeczonej, Kiedy 
dziecko spało Gajda wsypał mu do ust 
większą dawkę arszeniku. Dziecko lacho 
rowało i wówczas m atka wezwała leka­
rza który stwierdzi! otrucie. Wszelka po 
moc okazała się spóźniona.

Sekcja zwłok potwierdziła, że dziew 
czynka została o tru ta. Gajda na rozprn 
wie przy/n a ł się do cynicznego moruer 
stwa.

Katastrofalny pożar
W OSADZIE DZIAŁOSZYN

,W osadzie Działoszyn wybuchł pożar 
w zagrodzie P io tra  Adrian® wieża.

Ogień natrafiwszy na  łatwopalny m a
fceriał, rozszerzał się gwałtownie i przy­
brał katastrofalne rozmiary z powodu
ciasnoty zabudowali.

Mimo rozpaez.iwych wysiłków ludno 
ści i straży pożarnej, która przybyła na 
miejsce w liczbie 16 oddziałów z całej 
okolicy, spłonęło doszczętnie 80 “iodół, 
napełnionych tegorocznymi zbiorami.

S traty  obliczone są na przeszło 200.003
zł.

 » 0 <* ——

Straszna śmierć
PLANTATORA TYTONIU-

W Baranówku gm Luborzyea w pow. 
howskim, spłonęła suszarnia planta 

tora ty toniu  Józefa Kaczmarczyka, a  w 
niej sam właściciel.

Podezas pożaru Kaczmarczyk wszedł 
na strych suszarni ce’em zamkmęcia wen 
tylatora. Z a wchodzącym jednak zamkną 
ły się drzwi w suficie, zagradzając po­
wrotną drogę plantatorow i, który spalił 
się żywcem.

Na pomoc ojcu pośpieszył jego syn 
lC-letni Stanisław, lecz uległ ciężkiemu 
poparzeniu.

 :0 :------

Ponura zbrodnia
W PORONINIE

Na przeehodzcego w nocy drogą góra 
la  Franc. Rzadkosia w Poroninie napadł 
nieznany osobnik, uderzając go kołem w 
głowę. Oszołomiony ciosem Rzadkoś ru  
nął na ziemię, co nie powstrzymało na­
pastnika przed zadaniem mu dalszych 
ciosów. Stawiając ostatkam i sił opór za 
słonił się Rzadkoś ręką, a wówczas n a­
pastn ik  ugodził go w nią, łam iąc kość.

B estjalski napastnik w dalszym cią­
gu znęcał się nad swą ofiarą, bijąc Rząd 
kosia tak długo, aż ten wyzionął ducha.

Dopiero nad ranem przechodzący dro 
gą górale znaleźli zwłoki Rzadkosia, za 
wiadam iając o w y p a d k u  policję, która 
wszczęła poszukiwania za zabójcą.
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Harcerskie zawody kajakowe
H a r c e r s k i  Z a s tę p  W o d n y  z N ikiszow 

6a, k tó ry  w  obecnym  spzonie w y k a z a ł  
w ie lk ą  ruch liw ość ,  zd o b y w a jąc  u iis trzo  
s iw o  w  zawodach k a ja k o w y c h  Ś ląsk ie j  
C h o rąg w i  H a rc e rz y  o raz  Obwodu K ato -

0 mlstrzistwo klasy A
W  Z A G Ł Ę B IU .

O m is trz o s tw o  k la sy  A w Z a g łę b iu  
roze g ra n e  zos taną  n a s tę p u ją c e  mecze: 

w Będzinie: C y n k o w n ia  — H ak o a ch ,
W D ąbrow ie :  D ąbrow a — A K S.,  
n a  N iem cach : Z ew  — U nia  I-b.
W  Sosnowcu: C zarn i — S a tu rn .  Boi­

sko P o l icy jn eg o .  P oczą tek  godz. 11 rano .  
O godz. 9.15 przedm eez rezerw.

D w a  pozos ta łe  mecze n ie '  odbędą sie 
Cobee zaw ieszenia  k lubów  i ta k  S o lv ay  
o t rz y m a  p u n k ty  w alkow erem  za mecz z 
O rłem  o raz  m ecz P ło m ie ń  — S trzeleck i 
zos tan ie  z w e ry f ik o w a n y  po 0 p u n k tó w  
d la  obu k lubów

K I E IQ  „ E D E N "
Królewski  ś p i e w e k  i k r ó l o w a  t a ń c a

Nelson Eddy, Eleonor Powell
R O S A L I E

w dalszych  ro lach  K ONA M A N E Y  
i R A Y  BOLG ER. 

reż. W. S. V A N  D Y K E .
F oczą tek  I se an su  o godz. 17110, w 

niedzie le  o godz. 15.30.

J A K  P O W I N I E N  D Z IA ŁA Ć  
p raw dziw y  dob ry  R A D IO A P A R A T
Możesz sie p rzekonać  n a  pokaz ie  

n o w y ch  m odeli w f i rm ie

Rddioantena
S O S N O W IE C , M ałachow sk iego  

(kolo O rb isu )  te l .  62048.
N a  żądan ie  d e m o n s t ru je m y  bez in te­

r eso w n ie  u klientów .

II u mon

w

Żona: Jaki tutaj spokój, jak ładniej. 
Mąż: O tak, trzeba tylko mieć jo 

fizCze kilku znajom ych z którym i maż 
na by było porozm awiać.

 :0:-----

— M usim y dGs koniecznie  nad l iczbo ­
w e  g odz iny  p rze p ra co w ać  — inaczej  nie 
adążym y  z p rac ą i

* •

W  S Ą D Z IE
Podczas  ro z p ra w y  o d e f raudac ją .
— Diaczego o sk a rż o n y  sprzeniowierzy 1 

1C.OOO złotych?
— M usiałem , pan ie  sądzio! M ia łem  do 

s tać  posadę k a s je r a  i  żądano odem nie  
k au c j i .

w ick iego  L.M.I.K. u rz ą d z a  na  zakończe­
n ie  sezonu w dn iu  2 p a ź d z ie rn ik a  br.  wie 
kie zaw ody k a ja k o w e  n a  s taw ie  P l a n ty  
w  Ja n o w ie  n a  d y s ta n s ie  1 i 10 km. w  je  
d y n k a e h  i dw ójkach .  Początek  zawodów 
o godz. 13-tej.

Zg łoszenia  p r z y jm u je  sie  na m ie jscu ,  
lu b  up rzedn io  u p. W. Me u dery  J a n ó w  
Z am k o w a 21. D la  up rzedn io  zgłoszonych  
k a j a k i  bądą p rzew iezione ze s tac j i  Szo­
p ien ice  n a  m ie jsce  zawodów.

E L E K T R O W N IA  O K RĘG O W A ic Z A G Ł Ę B IU  D Ą B R O W SK IM
S. A . W  SOSNO W CU

podaje do w iadom ości P. T. O u n ircó w  prądu, że w niedzielę dnia 23 
w rześnia br.

wyłączonyhętfzle jtrątł
od godz. 6 do* godz. 12 w' GoUnogu i w osiedlach m. D ąbrowy; „Legio 
nowo" i „Staszic''.

O G Ł O S Z E N I E .
Zgodnie z uchwałą W alnego Zgrom adzenia Członków R obotni­

czej Spółdzielni Spożyw ców  „Z JEO  NOCZEN ftU  w M yszkowie, z dnia 
13 ir 'rc > 193S r. zaw iadam iam y, że sumy pozostające z dawnych udzia 
łów  i w kładów  wobec niepodpisania nowych deklaracji od 1926 r. o 
czym w szyscy zostali p iśm iennie powiadom ieni —

p o z o s ta ją  do  podjęcia d o  dnia 15 grudnia 1 9 5 8 r.
Pozostałość po tym  term in .- zgodnie z U staw ą o Spółdzielniach  

z d r.a  290*1. 11)20. (Dz. U. R P . U :  55 paz 495 z dnia 27. Y 1 1934) 
oraz art 13 Statutu  Spółdzieln i ,,Zjednoczenie" zostanie przepisana r.a 
Rachunek F unduszu Społecznego

R A D A  NADZORCZA J ZARZĄD  
Robotniczej Spółdzielni Spożywców „ ZisdnecTsni b ‘

z odp. uaz. w M yszkow ie
•OWOaiKIBtlJL-**

W yciąć! F riech o w ać!

TELEFON Z A Ł A T W I 
każde Twe życzenie

Centrala światła” , Stanisław Samarzewslti
S O S N O W IE C ,  3-go M A JA  29,

po leca  duży w y b ó r  nowoczesnych modeli żyrando li  o raz  wszelk ie  a i t y -  ^ 0 7 7 2  
k u ły  e lek tro ie eh n ic zn e  i r ad io techn iczne .  — Ceny przystąbi.  e. “  *

Og ł o s z e n i a W „E X P R E SIE  Z A G Ł Ę B I A ”
dają n ie z a w o d n y  - .k u  t e k .
O głoszen ia  przyjmuje a i nistracj*

6 1 4 9 7

Kino  „ P A T R I A "
rin m i i  i i i  i i i i i  ir win mi iuMiiiiiii nu**' w w w i i h i  w i n

Dziś premiera!
P o t ę ż n y  d r a m a t  s z p i e g o w s k i

Agentka H 21
W roli głównej

Erich v. Stroheim
Film ilustrujący dzieje i boha te rska  dzia ła lność  

Marty R ichard  k o b ;ely s z p ie g a  w ywiadu 
F ra n c u sk ie g o

K I N O  „ Z A 8 Ł Ę a i £ ”
Dziś! Najpiękniejszy tiim wszystkich czasów  k 
zrealizowany ku czci i chwale m łodzieży świata ^

O L I M P I A D A  ♦
ŚWIĘTO tMARODOW

51 naroM w świata w a ln y  o palmą pierwszeństwa
Początek 17.30. w niedzielę 15 30

D R U K A R N I £

EXPRES ZAGŁĘBIA
I S O S N O W I E C ,  UL.  TEATRALNA 1-a.

W Y K O N Y W A :

WSZELKIE ROBOTY  
W ZAKRES DRUK ARSTW A  

W CHODZĄCE, JAK:

CZASOPISMA, 
BROSZURY.

A F I S Z E ,
ULOTKI,

KLEPSYDRY  
I T. P.

•
S Z Y B K O  I S O L I D N I E  

|  C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E
!  i

R e k l a m a  d ź w i g n i ą  h a n d l u

PRZYCHODNIA

L E C Z N I C Z A
chorób w enerycinych  i skórnych „POMOC" 

SOSNOWIEC, ul. 3 -go Maja 31
C zy n na  1 1 —1 i 5 —3 pp. ,  w ś w i ę t a  11— 1

Te* 61 flfltł

DROBNE OGŁOSZENIA

KUPNO 1 SPRZEDAŻ

P O M N IK I
i rzeźby a r ty s tyczno ,  s łupy  żelbetowe o- 
raz  kom ple tne  p a r k a n y  i inne w yro i y 
betonowe poieca ta m o  , ,W l K ' iU R l A “
D ąbrow a ul. N aru tow icza  41. Skrz. pocz 
tow a 93. Ie le fo n  65 436._________________ _

« P O M t f I K I
■  Grobowce, f ig u ry  z k am ien ia

- m a rm u ru  i g r a n i t u  (groby
m urow ane)  o raz  w szelkie robo­
ty ! e tou ia r8k ,e ,  sebody, posadź 
kl, s lupy  i r u ry  H. F ocn tm a n

D ąbrow a Góm., K r  J a d w ig i  46 teł. 6o-ź96 
Robota g w a r a n to w a n a ,  w aru n k i  płatno- 
ei do 2-ch lat.

ZGUBIONE DOKUMENTY

U N IE W A Ż N IA M  dwa weksle po zł. 100 
p ia t  lie 1.X 1938 r. i l . I I I  1939 w y d an e  
R ozenbłum ow i i O penbe im ow ej w ystaw
ca H e n r y k  Fiszel.   ____
Z A Ł M A  S T A W S K I  zgub i ł  dowód osobi- 
s ty  i książeczką w ojskow ą w y d au ą  prze? 
PKtJ. w Częstochowie.
KY8ZARD LACKOBZYŃSKI “ zgubiT «
oddz. św iadec tw o szkoły  pow szechnej 
Nr.  19 w Sosnowcu, k ló re  un iew ażn ia .

flOZNE

G A R A Ż O W A N IE  sam ochodów , konser. 
w ac ja ,  r em o u ly  p r z y jm u je  „Autoruch*’ 
Sosnowice. 1 M a ja  23. te]ef. 61336. 

S K R A D Z I O N O  czerw one p ra w o  ja zdy ,  
k a r t ą  r e je s t r a c y jn ą  \ ks iążeczką w o jsko ­
wą m o to c y k la  wyTd au e  przez U rząd  W o­
jewódzki w K ie lcach  CyTkow sk iem u R y ­
szardow i.

iWy dawca: Helena Maisiarska. Druk. ..Espre* Zagłębia'* Sosuowiefc Teatralna 1-a. Redaktor odpow : Tadeusz I >pski.


